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Zachód „
Długość dnia godzin 

_______Przy było _____

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

scho-

— W dniu dzisiejszym, o godzinie 9-ej zrana, w kapli­
cy Matki Boskiej Częstochowskiej w kościele św. Ducha 

(po-panlińskim) odprawiona będzie ku Jej czci solenna wo- 
tywa.

— W kościele św. Franciszka Serafickiego (po-franci- 
szkańskim) jutro, o godz. 10-ej zrana, odprawiona będzie 
solenna wotywa z wystawieniem N. Sakramentu i procesją 
ku czci św. Antoniego Padewskiego.

Niemiłą dywersję moralna urządził ks. Bismarko- 
wi syn pamiętnego w rocznikach dyplomatycznych 
Niemiec hrabiego Henryka-Harry Arnima, żądając 
odeń, aby w oznaczonym terminie zaprzeczył insy­
nuacjom, przez siebie inspirowanym a zawartym 
w książce Hansa Bluina o Niemczech za rządów bis- 
markowskich, która tyle hałasu i tyle wyjaśnień po­
lemicznych wywołała. Ks. Bismark milczy dotąd 
i milczą nawet Hamburger Nachrichten, pomimo 
że pismo młodszego Arnima nosi datę jeszcze 8-go 
grudnia.

Jakie ewolucje czekają jeszcze tę sprawę, niewia­
domo. Zanim „konsekwencje”, któremi hr. Arnim 
zagroził ekskanclerzowi, ujawnią sie, warto jednak 
przypomnieć sobie ów głośny, skandaliczny epizod, 
którego bohaterami byli przed dwudziestoma laty 
ks. Bismark i Lr. Harry Arnim.

W r. 1864-ym Bismark, jako prezes gabinetu pru­
skiego, zamianował br. Arnima posłem pruskim przy 
Watykanie; po utworzeniu się w r. 1867-y.u; związku 
pólnocno-niemieckiego, reprezentacja pruska przy
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(Dalszy ciąg.)
Siedział kilka chwil nieruchomy... poczem, 

Wawszy list w zanadrze, wybiegł na schody, prowa­
dzące do pokoju żony.

Na dziesiątym schodzie spotkał złoczyńcę. Pania- 
lades był dzisiaj zachwycający. Majowej zieleni 
chustka wydobywała się kosztownym węzłem na sze­
roką klapę błękitnego tużurka. Bajecznie lekki ka­
pelusz pochylał się z wdziękiem nad prawem uchem. 
Podobne do asa kierowego usta złożył był właśnie do 
słodkiego uśmiechu, aby nim pryucypała powitać, 
gdy nagle koścista ręka schwyciła go za gardło.

— Łotrze!—wrzasnął Orjon głosem piorunującym— 
okradasz mię bezczelnie! wynoś się z mego domu!

Po tych słowach zachwiała się postać sklepowego 
Apoliua i pochyliła się ku niższym schodom. Naprzód 
frunął na dół kapelusz fincroyal>len, za nim poszła 
głowa starannie ufryzowana, a za chwile widać było 
ha ostatnim schodzie szerokie angielskie podeszwy 
lakierowanych kamaszków.

Na ten krzyk i łoskot spadającego na dół człowie­
ka wyszła Chryzantema w negliżu eleganckim.

— Cóż to jest?—zapytała.
Orjon wskazał ua podeszwy Piladesa, które w tej 

obwili były bez ruchu.
— Cóżeś zrobił?—pytała dalej Chryzantema, po­

prawiając fałdy koronkowej bluzki.
■— Odprawiłem Piladesa—odrzekł Orjorn
— Dlaczegóż w taki sposób?
— Bo mnie okradał!
■— Okradał?... nie rozumiem.
— Chodź, to ci powiem.
Weszli do pokoju. Orjon wydobył list z zanadrza 

1 spazmatycznym ruchem ręki przyłożył go do oczu 
•Ofly.

imiona siomańsiie: Dziś Mścisława, jutro Władymiry.
Zgromadzenia: Posiedzenie członków sekcji trzeciej prze­

mysłu rolnego warszawskiego oddziału Towarzystwa popiera­
nia russkiego przemysłu i handlu. (Gmach Muzeum przemy­
słu i rolnictwa przy ulicy Krak.-l’rzedni.—8 wieczorem.)

Uł.z&wy itaie-. Wystawa Towarzystwa rztnk pięknych. 
(Krak.-Przedni.. 15— od 10-ej lano do4-ej po południu.)—Wy­
stawa obrazów Kiywulta. (Betel Europejski—od 10-ej rano 
co 8-ej wieczorem.)— Wystawa cbiazów spółki malarzy oraz 
rzeźbiarzy i wystawa szkiców. (Ncwy-Świat, 27—od 10-ej ra­
to do 7'/j wieczorem.) — W ystawa prób i wzorów przemysłu 
fabrycznego i rękodzielniczego krajowego. (Ginach Muzeum 
przemysłu i rolnictwa przy ni Kiak.-1'rzedm, 66—codziennie 
cd lt-ej rano dc 4-ej joTcłudnip, w tiedziele saS iswięta od 
12—4 ej jo jcbiduiu. W ejście bezpłatne.) — Wystawa Mu­
zeum rzemieślniczego. (Gmach Muzeum przemysłu i rolnic­
twa na hrak.-Przedm„ €C—codziennie <d IC-ej rano do 4-ej 
Jo południu, cła rzemieślników od 7—9-ej wieczorem, w nie­
dziele za« i święta cd IC-ej rano do 4-ej po południu.)—Wy­
stawa etnograficzna. (Wiejska, 18, dom br. Pranickiego—od 
10-ej zrana do 4-ej po południu.)

U ystawy terminowe: Doroczna wystawa szkiców oraz przed­
miotów z działu sztuki stosowanej. (Salon artystów malarzy 
i rzeźbiarzy, Nowy .Świat, 27—od 10-ej zrana do 7'/» wieczo­
rem.)

Teatry: Wielki: dziś „Wieszczka lalek" oraz „Robert 
i Bertrand"; jutro „Rycersko ć wie nia< za" (z udziałom p. 
Ern e ta (łoili e^o) oraz,. S, rei. a ; — Rozmaiłoś ci: dziś 
-Półświatek"; jutro „Sa o": — Mały: dziś „Zaklęty zamek’ 
(z udziałem panny Klementyny Czosnowskiej); jutro „Zaklęty 
Samek" iz ndzi: leni panny Klementyny Czosnowskiej). (71/, 
wieczorem.,

Wschód księżyca o godzinie 7 minut 28 r. 
Zachód „ « 1 58 w.
Wysokość wody na Wiśle sr, 2 c. 4 (st, 2 o. 0)
Dziś o godzinie 2-ej po poł. zimna 1»._______

Wschód słońca o godzinie 8-ej miuut 10
— 4-ej , 3

7 „ 49
0 „ 12

— Patrz, obłudna!—-krzyknął—oto dokument two­
jej zdrady a jego zbrodni!

Chryzantema spokojnie spojrzała na męża. Łago­
dny uśmiech okrasił jej twarz bladą.

— Za wiele liałasu, mój drogi, na żart taki, którego 
nie pojmuję—odpowiedziała słodkim głosem.

— Żart! żart!—krzyczał Orjon—to u ciebie żartem 
jest, jeżeli mąż blizki jest apopleksji, doznawszy ta­
kiego zawodu w swojem szczęściu domowem... jeżeli 
ukochana żona jego zdradza go haniebnie i wystawia 
go na pośmiewisko ludzi?...

— Nie mogę cię jeszcze zrozumieć, mój Oijonie, 
mów bez deklamacji.

— Teu list, nikczemna!
— Czyj że to list?
— Twój list, twój... twoje te przeklęte zygzaki i 

słowa bez należytej ortogratji.
— Żartujesz!
— Jeszcze żartuję?-,, i ty w takiej chwili, gdy mo­

je zdrowie... moje życie waży się na szali... gdy krew 
zalewa mi mózg, a w oczach się mroczy... Ty śmiesz 
mówić, że ja żartuję?

— Cóż ten list zawiera?
— Twoją zdradę, nikczemną zdradę z wszelkiemi 

szczegółami!
Chryzantema uśmiechnęła się spokojnie. Zbliżyła 

się do gotowalni, na której stało weneckie zwiercia­
dło. Poprawiwszy włosów, zwróciła się do męża i 
rzekła:

— Jak widzę, cheesz dłużej żart swój prowadzić, 
pozwolisz więe, że usiądę.

Usiadła na szeslągu, kołysząc się rozkosznie na 
sprężynach.

Orjon patrzył na nią zdziwiony. Była w tej chwili 
jeszcze piękniejszą. Z dziecięcą prawie swobodą 
przesuwała różowe paluszki po arabeskach dywanuj 
którym stół był nakryty.

— Kobieto!—krzyknął Orjon—i ty w takiej chwili 
możesz być jeszcze tak czarującą... możesz ż takim 
wdziękiem grać rolę niewinnej?

— Bo jestem niewinną, a bawi mię, że ty tak 
wybornie grasz rolę Otella!

— Nie żartuj, bo jestem w stanie w tęj chwili cię 
udusić!

Kurji rozszerzyła się na całą ówczesną rzeszę. Pod­
czas wojny prusko-francuskiej hr. Arnim na własną 
rękę, wbrew zamiarom i widokom polityki Bismar- 
ka, usiłował doprowadzić do zgody pomiędzy Waty­
kanem a Kwiryiiałem. W lutym r. 187I-go wysiał 
go Bismark do Francji dla traktowania o pokój. 
Rokowania doprowadziły, jak wiadomo, do zawarcia 
traktatu frankfurckiego w d. 10-ym maja r. 1871-go. 
W roku następnym hr. Harry został posłem niemie­
ckim przy rządzie rzeczypospolitej; tu wdał się w kon­
szachty z legitymistami, pracował nad obaleniem 
prezydentury Thiersa i przywróceniem monarchji, co 
nie leżało znowu w planach polityki bismarkowskiej. 
Hr. Arnim żnosił się po za plecami Bismarka pisem­
nie i ustnie z cesarzem, przekonywając go o prakty­
cznej wartości jego antybismarkowskich idei. Bis­
mark odwołał go w d. 2 im marca 1874-go z Paryża , 

I i przeniósł do Konstantynopola. Gdy wszakże Arnim 
, zamieścił niebawem w Neuefreie Presse dwa doku­

menty z doby koncyljnm watykańskiego na dowód, 
że lepiej tozumiał od Bismarka doniosłość dogmatu 
o nieomylności papieskiej, przeniesiono go w stan 

j spoczynku.
Ale wkrótce poszło i gorzej. Następca hr. Arnima 

w Paryżu, książę Hohenlohe, zauważył brak pewnych 
dokumentów w archiwum ambasady/ Hr. Arnim'ze­
znał, iż zabrał je, uważając, że są natury osobistej. 
W d. 4-ym października 1874-go r. aresztowano go, 
a sąd berliński wydał wyrok trzymiesięcznego wię­
zienia. Hr. Arnim wyjechał tymczasem £ Niemiec, 
a wyższa instancja pod wpływem gorszącym tego

— A!... ęhcesz ze mnie zrobić Desdemonęj
Krew uderzyła Orjonowi do twarzy.
— Dosyć tego! —krzyknął i uderzył pięścią w stół, 

aż porcelanowe figurki pospadały. — Wyt umącz sic, 
jeżeli możesz!

— Z czegóż mam się tłumaczyć, mój drogi przyja­
cielu?

— Ze zdrady na mnie popełnionej... ze spółki wy­
stępnej z Piladesem na moją niekorzyść zawiązanej!

— Zkądże masz prawo tak mówić?
— W tym liście stoi czarno na białem... Najwy­

mowniejszy adwokat nie mógłby cię obronić... A każ­
dy sąd na podstawie tego dokumentu musi na ciebie 
wydać wyrok hańbiący.

— I ty na serjo to mówisz?
— Mówię na serjo, i ua serjo obiecuję ci poczynić 

potrzebne kroki, aby taki wyrok stał się publicznym!
Uśmiechnięta łagodnie, twarz Chryzantemy 'za­

częła się teraz zmieniać. Blada, jak marmurkaęaryj- 
ski, zaczęła się nagle ożywiać pod tętnem przyśpie- 
szuuem. Rozmarzone dotąd oczy zapłonęły błyska­
wicą nadciągającej burzy. Wstała z kozetki i wy-, 
prostowała się jak kobieta, która na skroniach czuje 
koronę królewską.

— Dosyć tego! — zawołała głosem, w którym od­
zywała się duma obrażona. — Nie wchodzę w to, 
zkąd ten list i kto go pisał. Może to być intryga lub 
żart niesmaczny. Może on w takim razie naśladować 
mój charakter, a może to fałszerstwo mieć jak?'; inne 
ukryte dla mnie cele. Mówię ci, że w to nie wchodzę, 
bo nie moją rzeczą jest wyjaśniać czyjeś intrygi ;ub 
bronie się. W tej chwili mogę tylko mówić jako ko­
bieta, w głębi swego seica obrażona. Za tyle szczę­
ścia, za tyle poświęceń, za tyle trosk, dla ciebie prze­
bytych, spotyka mnie zarzut zdrady!... t z.ys J p ■ 
myślał, nim wyrzekleś to straszne słowo, tog 
trafia; czyś pomyślał, że tern słowem zrani e' ' -
serce kobiety, która ci nigdy tego, mg ‘ /
czy? Czyś pomyślał, że na taki nędzny zarzut ona 
nawet bronić się nie może, bo sama obrona uo.iza jnz 
iei s-odności’ • Czy ty wiesz, że w takim razie patrzy 
na ciebie kobieta, jak na nikczemnego potwarcę i że 
tej nikczemności już nigdy przebaczy!

(Dalszy ciąg nastąpi.)

6)

Przy toócu wieku
POWIEŚ^

1 przez

SANA ZACHARJASIEWICZA.

ROK SIEDMDZIESIĄTY CZWARTY.
Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kwjera Warszawskiego codziennie od godziny 8-ej zrana do 8-ej 

wieczorem, w niedziele *• święta od godziny 10-ej zrana do 1-ej po południa.

OGŁOSZENIA
Reklamy: za jeden wiersz 

garmontowy albo jego miejsca 
pierwszy raz 25 kop., każdy na­
stępny raz kop. 20.

Ńekrologja: za wiersz 15 kop.
Zwyczajne ogłoszenia: za 

jeden wiersz petitowy albo jego 
miejsca pierwszy raz 10 kop., 
każdy następny raz 8 kop.

Małe ogłoszenia za jeden ■«??/• 
raz po 2 kop. każdy raz, ogłosze­
nie minimum 20 kop.

Nadesłane: za jeden wiersz 
gannontowy rs. 1.

Ogłoszenia do Kurjera przyj­
mują także Kantor własny lik- 
rjera w Łodzi.______________

Piątek: Arkadjusza i Modesto.
Sobota: Weroniki Panny.
Niedziela: Feliksa Męczennika.
Poniedz: Pawła I Pustelnika.

PRENUMERATA
Eurjera Warszawskiego 

Wiąz z dodatkiem porannym:
W W arszawi e: ucznia 

is. 9, pobocznie is. 4 kop. 50, 
kv. artalnie rs. 2 kop. 25, miesię­
cznie kop. 75.

Za odnoszenie do domu dopła­
ca się mie.-ięcznie kop- 5

Na piowincji i w Cesar­
stwie rocznie rs. 12, ] ółrocznif 
rs. 6, kwartalnie rs. 3, miesię* 
cznie is. 1.

Za granicą: miesięcznie 
rs. 1 kop. 50.

Numer pojedynczy bez doda­
tku kop. 5: dodatek poranny 
kop. 3. ____ ______________

Dziś: Seweryna Opata.
Wtorek: Marcyanny Panny. 
Środa: Agatona 1’apieża.
Czwartek: Higiua B. M.

KALENDARZ.

wychodzi w dni powszednie wieczorem, w niedziele i święta zrana, nadto wychodzę 

•tale w dni powszednie, z wyjątkiem dni poświątecznych, dodatki poranne.
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wyjazdu podniosła karę do dziewięciu miesięcy. Wów­
czas dla obalenia urosłego już w potęgę wszechwła­
dną Bismarka założył Arnim organ fłeichsglocke i 
wydał w r. 1875-ym pamiętną broszurę „Pro nihilo*, 
za którą najwyższy trybuna! państwa w Lipsku ska­
zał go na pięcioletnie więzienie. Hr. Arnim bawił 
wszakże ciągle za granicą i karze się nie poddał. Pó­
źniej wydal jeszcze broszury „Nuncjusz jedzie” (1878) 
i faciamw nos?” (1879 , w których uspra­
wiedliwiał swoją politykę w Rzymie, dążącą do utwo­
rzenia przez Prusy w rzeszy niemieckiej narodowego 
kościoła katolickiego. Hr. Harry umarł d. 19go maja 
1881-go r. w Nizzy.

Dzienniki paryskie podają bliższe szczegóły o wiel­
kiej razzii, jaką pomiędzy anarchistami francuskimi 
zarządzono w dniu noworocznym i następnych. Re­
wizje i aresztowania odbyły się aż w 22 departamen­
tach; samych rewizyj dokonano przeszło 2,000. W Pa­
ryżu aresztowano 8 osób, w Lugdunie 25, w Nizzy 
17, w tej liczbie 15 anarchistów włoskich, których 
zaraz wydalono. Najwięcej wrażenia sprawiły rewi­
zje u ojca i brata zbiegłego Pawła Reclus’a, którego 
powszechnie uważają za moralnego uczestnika zbro­
dni Vaillanta, dokonanej w d. 9-ym grudnia w pałacu 
Bourbonów. Starego Eljasza Reclus’a, ojca, zabrano 
do kancelarji policyjnej, ponieważ wzbraniał się 
podpisać protokołu. W parę godzin go wypuszczono. 
W Paryżu uważają wszelako za rzecz pewną, iż za­
równo u Eljasza Reclus’a, jak u słynnego geografa 
Elizeusza znaleziono kompromitujące papiery. Oby­
dwaj uczeni są teoretykami anarchizmu międzynaro­
dowego i utrzymywali stale związki z tajnemi robota­
mi socjalistów w Szwajcarji i Londynie.

Jutro ferje świąteczne, które uśpiły nieco ruch 
polityczny w ciągu trzech blizko tygodni, zamykając 
chwilowo wszystkie parlamenty, ustępują miejsca 
nowemu życiu. Parlament rzeszy niemieckiej i fran­
cuska izba deputowanych rozpoczynają jutro już 
swoje czynności. W parlamencie berlińskim przycho­
dzi w początkach lutego kolej na zatwierdzenie tra­
ktatu handlowego z Rosją. Dzienniki liberalne 
z Votfitche Ztg. na czele wzywają kanclerza Capri- 
vie o, aby miał odwagę zerwania otwartego z kon­
serwatystami i oparcia się na stronnictwach liberalno- 
wolnomyślnyeh a w takim razie może być pewnym 
przyjęcia przez większość w parlamencie nowego 
traktatu. Jeżeli dalej hr. Caprivi „siedzieć będzie na 
dwóch stoikach”, nie zrywając z konserwatystami a 
kokietując liberałów, znajdzie się wkrótce—tak prze­
powiada Uossische Zty.—pomiędzy stoikami, to jest 

na gołej ziemi-
Br. Z,

luce!
-■ ■■■ ■*<
VII. 

Łewitacie rajzbrecika.
Działo się to na posiedzeniu d. 14-go grudnia, 

eeans ten za protekcją jednego z lekarzy miał być

nareszcie poświęcony zjawiskom jaknaprostszym ; 
z pominięciem „wyższych”.

Od początku prawie wielu domagało się, aby do- j 
świadczenia odbywały sic w warunkach możliwie j 
najlepszej kontroli, aby były jaku >.jprostsze. Scepty- j 
cy ci byli przekonani, że jeśli zbadamy, jak się nale- j 
ży, jedno tylko zjawisko, przeczące obecnym zasa­
dom fizyki, to zrobimy odkrycie tak kolosalne, tak 
znakomite, że śmiało na niem poprzestać będziemy 
mogli. .

Jednakże p. Ochorowicz zawsze miał coś przeciw 
temu i dopiero wpływ jednego z bardzo wziętych le­
karzy, człowieka, pojmującego dobrze potrzebę nau­
kowego badania i na szczęście będącego u p. bcho- 
rowieża in odore sanctitatin, wyjednał nam w zasa­
dzie seans podobny.

Miał on się odbyć w gabinecie na stole, przybitym 
do podłogi, a więc nieodpowiednim do lewitacji, 
wstrząśnień itd.

Na stole stały rozmaite proste przyrządy, jako to 
rajzbreeik, dzwonek na pajączku, radyometr, bu sola 
z cynkową igłą itd.

Rajzbreeik składał się z deseczki z miękkiego 
drzewa około 5 milimetrów grubości, około 20 szero 
kości i dwadzieścia kilka długości. Do spodniej po­
wierzchni były przyklejone nóżki w liczbie mniej 
więcej 8. Waga rajzbrecika mogła wynosić około 
4 łutów.

Doświadczenie rozpoczęło się naprzód w gabinecie 
przy świetle dość jasnem, bo przy lampie naftowej, 
którą kilka osób plecami zasłoniło.

Eusapja usiadła w końcu stołu. Jeden z lekarzy i 
ja siedzieliśmy obok niej.

Położyła obie ręce na rąjzbreciku. Po pewnym 
czasie zaczął się trochę unosić od strony Eusapji. 
Końce jej rękawów zahaczyły o rogi deseczki, a Eusa­
pja powiedziała—„to nic, to ja zrobiłam”—co miało 
znaczyć: nie myślcie, że chciałam podnieść rękawami, 
stało się to przypadkowo: podniosłam ja, nie zaś, 
jakby należało, ^John Kingn.

Odwinięto jej rękawy. Siedzieliśmy długo (ze 20 
minut) a lewitacji deseczki nie było.

Wzięła potem dzwonek. Prowadziła kilka razy 
rękami bez skupienia palców i dzwonienia nie było.
’Eusapja podnosi się i wchodzi do jadalnego poko­

ju, a może i do dalszych. My zaś rozeszliśmy się po 
pokojach. Po pewnym dość długim czasie przycho­
dzi Eusapja do salonu, bierze mnie za rękę i prowa­
dzi do pokoju jadalnego, gdzie na stole znajduję mi­
skę z zimną wodą, w którą Eusapja kładzie ręce. 
Uderzyło mnie to, że moczy ręce tak ostentacyjnie. 
Powiedziała mi, że woda zimua daje jej silę (forza) 
w rękach.

Przekonany byłem wraz z innymi obecnymi, że , 
wróci do gabinetu dla dalszego eksperymentowania ■ 
prostemi wyżej wymienionemi przyrządami. Eusapja 
przecież tego nie zrobiła i udała się do salonu, w lito- ■ 
rym dnia tego wcale eksperymenty nie miały się 
odbywać.

Zasiadła wprost do stołu „od lewitacji”. Obecni ! 
przeto przekonani byli, że weźmie się do lewitacji, 

chociaż to nie było w programie. Jednakże nie chcąc 
jej zniechęcać i wprowadzić w złe usposobienie 
wobec nieudanego doświadczenia z tabliczką 1 dzwon­
kiem, postanowili dać jej zupełną wolność, w przeko­
naniu, że gdy jej się udadzą lewitacje i Eusapja wpa- 
dnie w dobry humor, wróci do gabinetu, by tam ope­
rować z przygotowanemi na dzień ten właśnie przed­
miotami.

Zaledwie przecież usiadła przy stole, a uczestnicy 
rozmieścili się jak zwykle, Eusapja już po kilku bo­
cznych wahaniach stołu zawołała:

— Date la tavolina (dajcie stoliczek—rajzbreeik). 
Zdziwiło to mnie i kilku uczestników niepomiernie, 

ze zabiera się bezpośrednio do doświadczenia nieuda­
nego w tamtym pokoju. Dlaczegóż nie wróciła do 
gabinetu?

Czyżby dlatego, pomyśleliśmy, że tu ciemniej? bo 
lampa stała dalej.

Wkrótce jednak zrobiło się jeszcze ciemniej, gdyż 
na hasło „meno luce” przykręcono lampę. Jednej z o- 
sób i tego światła wydawało się za dużo i po raz 
wtóry lampę przyciemniła i nałożyła abażur.

Zawołałem: Ależ panowie, zanadto tego, już nic nie 
widać—czem wytargowałem niejakieś rozświetlenie.

P. Ochorowicz przyszedł do mnie wtedy i zapytał 
z źle tajoną ironją:

— To ty nic nie widzisz?
— Nic, a nic—rzekłem z równą szczerością.
Z początku podniesienie „tavoliny” nie udawało 

się. Eusapja zaczęła znów zawadzać rękawami, czy­
niąc uwagę „to ja zrobiłam”.

Odsunięto rękawy.
Z rajsbrecika pozostała tylko deseczka, gdyż 

wskutek naciskania i posuwania nóżki słabo przy­
klejone odleciały.

Wreszcie Eusapja wezwała doktora Herynga, aby 
stanął za nią i położył ręce na jej ramionach.

Miało to wzmocnić jej ręce „fluidem” wypływają­
cym z rąk lekarza, którego uważała za „sympatico".

Teraz położyła Eusapja nie jak poprzednio rękę 
obok ręki, ale rękę prawą na lewej. Palec ręki le­
wej oddaliła od siebie i położyła na odstępy palec 
prawej ręki, w ten sposób, że wielki palec był u dołu 
i dotykał jednego czy dwóch innych. Ostateczne po­
łożenie było takie, że wielki palec prawej ręki przy­
padał pomiędzy dwoma palcami lewej.

Deseczka uniosła się. Koniec jej bliższy Eusapji 
był niżej aniżeli przeciwległy- Po chwili opadła.

Wydaliśmy okrzyk zadowolenia i podziwu i popro­
siliśmy o powtórzenie.

Zgodziła sie na to.
Ponieważ to rozszerzanie palców lewej reki zbliżo­

nej do deseczki, oraz manipulacja wielkim palcem 
prawej wydały mi się podejrzanerai i ponieważ Eusa­
pja, zacząwszy powtarzać doświadczenie trzymała 
ręce w odległości mniej więcej 6 centymetrów nad 
deseczką, pochyliłem głowę ku stołowi i zacząłem 
patrzeć uważnie pod ręce.

Z początku nic nie widziałem, tylko zbliżanie sie 
i oddalanie ręki od deseczki. Następnie z pośród 
palców zaczęło się coś wychylać i chować. Po pe-

Z TEATRU.
Przedstawienia poranne, a właściwie popołudniowe 

nie mogą się jakoś przyjąć w Warszawie; publiczno­
ści nie przyciągają, choćby na nich występowały na­
wet modne i okrzyczane wielkości zagraniczne. Cza­
sami, wyjątkowo, cel przedstawienia popularny czy 
filantropijny zapełni teatr, ale tego w rachubę brać 
nie można, bo to się przytrafia rzadko. Dlaczego 
u nas się nie przyjęła ta moda zagraniczna, kiedy ją 
tak chętnie we wszystkiem naśladujemy, to różni roz­
maicie tłumaczą. Jednym godzina wydaje się nie­
odpowiednią, drudzy zbytnią długość przedstawienia 
o niepowodzenie winią, inni wreszcie coś o cenach 
zatrącają pocichu.

Ponieważ sprawa ta ma pośredni związek z liczne- 
mi interpelacjami, jakie od czytelników Kurjera. pi­
śmiennie i ustnie często odbieram, więc ją w kilku 
słowach przy dobrej sposobności poruszam teraz. 
Z pośród listów wybieram jeden, który najlepiej ży­
czenia pewnej części publiczności streszcza.

„Szanowny panie! Jestem wielkim zwolennikiem 
eatru, w którym przywykłem spędzać po kilka wie­
czorów na miesiąc, uznając tę rozrywkę za przyjem­
niejszą i tańszą nawet od wielu innych. Dotąd cho­
dziliśmy do teatru z żoną, zostawiając w domu dwie 
nasze dziewczynki pod opieką nauczycielki. Ale cór­
ki nasze podrosły, jedna ma lat piętnaście, starsza 
siedemnaście, a że nie mamy powodu ujmować im 
wieku, żywiąc w Bogu nadzieję, że się dla naszych 
dziewcząt zdrowych, nie chwaląc się, nie brzydkich 
a wychowanych starannie i skromnie mężowie znaj­
dą, wprowadzamy je w świat i razem z niemi stara 
my się wieczory spędzać.

„Dopóki z żoną tylko chodziliśmy do teatru, nie by­

liśmy bardzo wybredni w wyborze sztuk. Co tam i 
grali, to grali, byle dobrze,mniejsza oto. Moja żona 
lubi płakać na dramacie, ja wolę się śmiać na kome- 
4ji, ale robiliśmy sobie wzajemne ustępstwa, jak na i 
zgodną parę małżeńską przystało. Ona wracała 
z „Hamleta” i „Leara” zakatarzona na trzy dni, a ja 
za to rozbawiony, w najlepszym humorzę, przypomi­
nałem sobie czasem i przez tydzień jakiś dobry kon­
cept lub wesołą sytuację z komedji czy farsy, bośmy i 
i farsą w teatrze Małym nie pogardzali. I wszystko i 
byłobyjaknajlepięj, po dawnemu, gdyby nie córki!
One także odziedziczyły skłonność rodziców do tea- | 
tru i jak tylko układamy projekty z żoną, zaraz Ce- I 
sia przychodzi z interwencją.

„— Spodziewam się, że mnie rodzice w domu nie i 
zostawią, jestem dorosłą panną, więc mogę już by- j 
wać w teatrze.

„—• Możesz ty, mogę i ja—-powiada Mania.—Mam ■ 
lat piętnaście, za rok włożę długą suknię i, gdybym 
się uparła, mogłabym pójść za mąż.

’Trzeba wiedzieć, że moja młodsza córka ma chara- | 
kter! i nasi znajomi utrzymują, że ona w domu rzą­
dzi wszystkimi, a przedewszystkiem mną. Nie zu­
pełna to prawda, ale, żeby też i fałsz był kompletny, 
nie śmiem twierdzić. 

„Jak się obie dziewczyny zaczną napierać, wtedy 
mnie żona wysyła po informację do'miasta, czy sztu­
ka, na którą wybieraliśmy się do teatru, jest dla mło- ( 
dych panienek możliwą?

„Szukam tedy literatów albo artystów znajomych 
i rozpytuję się o treść. Ponieważ zwykle nic stanów- I 
czego dowiedzieć sie od nich nic mogę, więc pier- - 
wszym przedstawieniom daliśmy za wygraną, wyczę- i 
kując cierpliwie sprawozdania sz. pana w Kurjerze. \ 
Pańskie... (komplimenty pod moim adresem opu- j 
szczam)... ale te recenzje, choć takie wyczerpujące, 
nie zawsze mię objaśniają, czy można na tę sztukę |

wziąć z sobą młode panienki do teatru, więc trzeba 
znowu chodzić po informacje do znajomych. A wie 
sz. pan, jaki z tego rezultat? Pół roku blizko uie byli­
śmy w teatrze i przez wzgląd na córki muszę się po­
zbawić rozrywki, którąśmy oboje z żoną tak lu­
bili.

„Wiem ci ja co prawda, że sztuki nie piszą się dla 
młodych panienek, że teatr nie jest szkolą dla pensjo­
narek. Naczytałem się. o tern dosyć, słyszałem te 
zdania często, a nawet powtarzałem ja chętnie, ale 
dawniej, pókim dorastających córek uie miał. Dziś 
to co innego, dziś mi się to jakoś inaczej wydaje, 
a właściwie chciałbym, aby ktoś mądry wymyślił ja­
ki sposób na to, żeby i moje córki mogły z widowisk 
publicznych korzystać choćby od czasu do czasu, a 
przy nich moja żona i ja, bawiąc się z niemi razem."

Podałem tu list typowy, jeden z wielu, jaki odebrałem 
w ostatnich czasach w Kurjerze-, podpisany jest peł- 
nem imieniem i nazwiskiem jednego ze znanych i za­
możniejszych obywateli miasta, a nawet trochę kole­
gi po piórze. Trudno zaprzeczyć, że domaga się 
on rzeczy słusznej i że panna Cecylja równie jak wi­
docznie nieco arbitralna panna Marja powinuyby 
mieć choć raz na tydzień możność spędzenia wieczoru 
w towarzystwie rodziców w teatrze. Z drugiej .je­
dnak strony żaden teatr nie może się kierować w wy­
borze sztuk nazbyt wielu krępującemi go wzglę­
dami.

Rodzice . unikają widowisk gorszących, niemoral­
nych lub nieprzyzwoitych dla swoich dzieci, co im 
się bardzo chwali, ale godząc się z nimi w zasadzie, 
nie można też uwzględniać ich wymagań zbyt krań­
cowych co do całego repertuaru teatralnego. Dinie 
się zdaje, że znalazłby się na to sposób taki, żeby 
był i wilk syty i owca cała, a widzę go właśnie w za­
prowadzeniu przedstawień popołudniowych ze sta­
rannym wyborem sztuk oraz w użytkowaniu tych
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Wnym czasie w blizkości końców palców wychylił 
się jakiś kolec, który, zakreślając łuk, tak jakby 
miał punkt przytwierdzenia drugiego końca przy o- 
sadzie palców, dążył do położenia pionowego. Przy 
tym zakreślaniu'luku, stawał się coraz dłuższym, 
gdyż coraz mniejszą cześć palce zakrywały. Gdy 
nareszcie przyjął położenie pionowe, miał przeszło 
4 centymetry długości i kiedy ostry jego koniec był 
1—2 centymetrów od deseczki odległy, Eusapja za­
częła wahać rękę z góry na dół i naodwrót. Zrozu­
miawszy, że kolec ten (szpilka duża lub igła) jest 
pośrednikiem pomiędzy Eusapja a deseczką i że temi 
ruchami ebee go wbić w deseczkę, schwyciłem ją 
prawą ręką za ręce.

Sądziłem, że dwie osoby, dla których to było mo­
żliwe, pomogą mi i ubezwładnią ręce Eusapji,, ale 
się nie zorjentowały dość prędko. Danie zaś im 
uprzedniego znaku uważałem za rzecz bardzo ryzy­
kowną.

Eusapja natychmiast wyrwała swą prawą rękę, 
którą właśnie trzymała górny koniec kolca pomiędzy 
palcami lewej i odrzuciła ją ku nogom swoim.

Tylko lewa jej ręka, w której nic nie było, została 
w mej dłoni.

W chwili schwycenia przeze mnie ręki Eusapji, 
p. Ochorowicz zawołał z przestrachem:

— Co ty robisz!?
— Szpilka!—zawołałem.
— Spiła?! Non spiła — wykrzyknęła odruchowo 

Eusapja.
— Co ona mówi? — zapytała jedna z osób,
— Powiada, że niema szpilki—odezwał się umie­

jący trochę po włosku adw. L.
— A zkąd ona wie, że tu chodzi o szpilkę, kiedy 

po polsku nie rozumie.
— Rzecz bardzo prosta —odparł p. L. — bo szpil­

ka jest po włosku spiła.
Od pierwszej więc chwili zrozumiała Eusapja do­

skonale, o co chodzi. Jakże więc zachwycającą była 
jej naiwność, kiedy niebawem potem w żaden spo­
sób pojąć nie mogła o co jest podejrzewaną, choć jej 
to wybornie mówiący po włosku p. S. tłumaczył-

Odpowiedź p. OchorowicaMMl
II.

Aby nie wstrzymywać dalszego ciągu mojego spra­
wozdania, odpowiem dzisiaj tylko słów kilka.

1) Rozmowa a raczej 3 czy 4 rozmowy ze mną 
w interpretacji p. Ochorowicza zostały przekręcone. 
Wyraziłem wprawdzie swoje przypuszczenie, że ob­
serwujący mogą być zahypnotyzowani, ale odstąpi­
łem zaraz od tej hypotezy wskutek uwagi p. Ochoro­
wicza. Po paru doświadczeniach dowodziłem może 
10-ciu inżenierom w Tow. pop. przem. i handlu, że 
o halucynacji nie ma mowy.

2) Kwestję szpilki znajdą czytelnicy w mojem 
sprawozdaniu.

3) Zarzut p. O. co do włosa pomijam, gdyż upada
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sam swoją naiwnością. Jakim sposobem odróżni p. < 
Ochorowicz przyczynę medjumiczną od włosa, jeśli 
mu w podobnych jak Eusapja warunkach jaki zrę­
czny kuglarz doświadczenie z dzwonkiem pokaże? 
Obserwacyj p. Ochorowicza nie krytykuję, gdyż prze- 
dewszystkiem ehcę skończyć sprawozdanie,

4) Byłem lojalny, bo p. Ochorowiczowi powiedziałem 
z góry, iż cały medjumizm jest mi wysoce podej­
rzanym. Po doświadczeniu z dzwonkiem zawołałem 
wobec wielu osób: chodźcie gdziekolwiek a pokażę 
wam to samo. Pan Ochorowicz jednak był nielojal­
ny, bo komunikował Eusapji przekonania i spostrze­
żenia badających, dając jej tym sposobem możność 
przedsiębrania rozmaitych ostrożności. Wobec tak 
naukowego postępowania należało być równie ostro­
żnym wobec p. Ochorowicza jak wobec Eusapji.

5) Nie robiłem wcale rewizji koszuli, a więc nie 
oglądałem jej pod światło. Rewidowali Eusapję 
w koszuli dwaj lekarze w drugim końcu pokoju. 
Rewidowałem tylko suknię, stanik etc. i nic w nich 
nie znalazłem. Po rewizji nikomu nie opowiadałem, •. 
iż znalazłem rurkę. O rurce mówiłem po trzeciem, | 
o ile pamiętam, posiedzeniu, w każdym razie przed j 
rewizją. Po niej nie mówiłem. Zresztą przypuszczę- I 
nia moje w ciągu badań nie mają żadnego znaczę- i 
nia, gdyż służyły tylko za linję wytyczną do ro- I 
bienia obserwacyj w tym lub owym kierunku. Od- i 
powiadam tylko za moje wnioski z całości do- ! 
świadczeń, t. j- za moje drukujące się sprawo- i 
zdania.

6) Zwracam uwagę nie p. Ochorowicza, który i 
zdaje się nie, chce czy nie może tego zrozumieć, i 
lecz czytelników, że ani w całej tej sprawie ani | 
w wywiązanym z niej sporze nie powinno chodzić j 
o wymianę konceptów, których próbkę na moją nie­
korzyść p. Ochorowicz przedstawił, lecz o wyświe- i 
tlenie prawdy ze stanowiska naukowego, do czego 
on widocznie nie myśli wcale się przyczynić, za­
równo utrudniając mi na posiedzeniach badanie
i zdanie sprawy, jako też występując z adwokacką 
obroną Eusapji i z osobistemi przygryzkami, do któ­
rych moje spokojne i uuikające zaczepek przedsta­
wienie nie dało żadnego powodu. Jeżeli mamy już 
koniecznie przytaczać nasze osobiste djalogi, to po 
skończeniu mojego obiektywnego sprawozdania, mo­
gę również służyć kilkoma rozmówkami, które mo­
że najwięcej rzucą światła na całą tę robotę.

7) Czy się utrwali koncept p. Ochorowicza na 
mój rachunek puszczony, to zdaje sie rzeczą bar­
dzo problematyczną, gdyż jest oparty na fałszywej 
plotee. Natomiast mogę p. Ochorowiczowi zaręczyć, I 
że ludek warszawski, który umie węszyć pismo no- i 
sem, używa już teraz, zamiast starego „wyszedł jak , 
Zabłocki na mydle”, nowego przysłowia—wyszedł ; 
jak Ochorowicz na Sapce.

Bronisław Rejchmtm,

Kawiarnie nocne w Berlinie.
i.

W ostatnich 15-tu latach Berlin przyswoił sobie ka­
wiarnie, jakby żywcem z Wiednia przeniesione. Ale już 
teraz pomiędzy kawiarniami wiedeuskiemi a berlinskiemi 
znaczna widnieje różnica. Spokojny wiedeńczyk udaje się 
wcześniej na spoczynek, tak, iż kawiarnie nad Dunajem 
przepełnione bywają w godzinach dziennych. Berlin za 
to zupełnie inny czyni użytek z kawiarni swoich. dzień 
przedsiębiorcy z publicznością kawiarnianą w Berlinie nie 
liczą się prawie, bo składa się z bardzo niewielu graczów 
w szachy lub czytelników gazet. Za to w nocy roją się 
kawiarnie berlińskie od gości siu generis.

Pewnego jesiennego wieczora—opowiada rodowity ber- 
lińczyk—o późnej godzinie, już po zamknięciu teatrów 
i widowisk, spotkałem na ulicy ajenta policji tajnej N.

— Dokąd pan idziesz?
— Do kawiarni /». Mam tam kogoś aresztować.
— Idę z panem.
— Zgoda.
I oto poszliśmy razem. Wchodzimy do kawiarni, mó­

wiąc nawiasem, jednej z najbardziej eleganckich w Berlinie. 
Zastaliśmy tu tłum wykwintnie ubranych janów i »dam*, 
słyszeliśmy stukot bil o bandy bilardu, głośne rozkazy go­
ści, szablonowe odpowiedzi służby, a wszystko to oblane 
jasnem światłem gazu. Nikt nie zwrócił uwagi na nasze 
wejście. Usiedliśmy w kącie i zaczęliśmy pić zwolna czar­
ną kawę.

— Oho, niema mego ptaszka—zauważył ajent, rozglą­
dnąwszy się po sali—ale czekajmy, pewnie nadejdzie.

— Tu ebeesz go pan aresztować?
— Ależ tak. To najwłaściwsze miejsce. Zobaczysz 

pan, jak się to odbędzie cicho i spokojnie. Indywiduum, 
o którem mowa, nie będzie tak niedorzecznem, aby wywo­
ływało skandal. Wie, że na nic się to nie przyda, a sam 
by na tern wyszedł najgorzej. Jest to bardzo .przyzwoi­
ty” człowiek, któremu jedno zarzucić można: oszukuje 
w karty. Wczoraj właśnie obdarł do osia'niej nitki pro- 
wincjonalistę, przybyłego z zabitego deskami zakątka 
Westfalji.

Ajent pił zwolna kawę i mruczał sobie pod nosem, to 
cząc wzrokiem dokoła.

— Sto dwadzieścia, sto dwadzieścia ośm, sto trzydzie­
ści, sto trzydzieści sześć i pół...

— Co to znaczy?—pytałem zaciekawiony.
— Och, to nic. Liczę sobie dla zabicia czasu, ile lat 

więzienia siedzi sobie spokojnie przy tych oto stołach.
Obejrzałem się po za siebie. Sala była pełna. Towa­

rzystwo w niej, na oko, najprzyzwoitsze.
— Połowa z tych, których pan tu widzisz—ciągnął da­

lej ajent—nie jest tak .porządną”, jak ubranie, które na 
sobie nosi. Widzisz przy czwartym stoliku pod ścianą 
tych czterech eleganckich mężczyzn? Za kogo ich bie- 
rzesz?

— Biorę ich za czterech kandydatów do posad sądo­
wych, którzy świeżo ukończyli wydział prawny i oczekują 
nominacji.

— Dziękuję panu w imieniu kandydatów do posad są­
dowych. Ci czterej panowie, to oszuści ostatniego rzędu.

dni teatralnych, które notorycznie dla kasy są mniej 
popłatne, mianowicie poniedziałków i piątków. Parę 
lat temu przedstawienia poniedziałkowe w tym ro­
dzaju, o który chodzi korespondentowi, cieszyły się 
wielkiem powodzeniem; wszystkie loże i część krze­
seł wyprzedawano z góry na kilka tygodni naprzód.

Czyżby się to nie dało powtórzyć? a w zimie i do­
świadczenia z popołudniowemi przedstawieniami 
zrobić?

Jeżeli o modę chodzi i naśladownictwo, to w Pa­
ryżu poranki mają wielkie powodzenie, ale najwię­
ksze w Komedji francuskiej, gdzie zawsze dobierane 
bywają sztuki starannie z klasycznego czy nowego 
repertuaru, takie, żeby na nie młode panienki cho­
dzić mogły.

W Berlinie byłem w trzech teatrach na porannem 
przedstawieniu świątecznem i we wszystkich trzech 
widziałem kasę zamkniętą. W teatrze dworskim 
grano „Dziewicę orleańską” Szylera specjalnie dla 
zakładów naukowych żeńskich. Małe niemeczki wy­
pełniały cały teatr w szeregach, przedzielonych tylko 
gdzieniegdzie poważną figurą przełożonej lub nau­
czycielki. W Deutsches Theater na takiem samem 
przedstawieniu „Joanny d’Arc” była również publi­
czność podobna, choć nieco bardziej urozmaicona. 
Pełno też było u Barnay’a, gdzie dyrektor grał Ham­
leta w przedstawieniu popularuem po cenach zniżo­
nych.

Przypuszczam, ze i u nas by się to powiodło, a 
w każdym razie próba doświadczenia szkodyby niko­
mu nie wyrządziła. Zyskalibyśmy na temnapewno je­
dno: poranki dramatyczne miałyby jakiś charakter, 
gdy teraz nie mają żadnego. Dawane dotąd jako 
gratyfikacje dla artystów za zasługi, czy na zapomo­
gę kasy stowarzyszenia, są zwykle jakąś łataniną 
fragmentów dramatycznych, popisem wirtuozów tea­
tralnych, ale nigdy zaokrągloną całością. Czasem się 
na nich znajdzie i jakaś nowa jednoaktówka, ale kto 

za jej wybór odpowiada i kto ręczy ojcom rodzin 
w rodzaju mego sz. korespondenta, że się na nią 
z młodemi panienkami wybrać można.

Wszakże mamy tyle sztuk dawnych, oryginalnych 
i tłumaczonych, dobrze znanych ogółowi, ale nie 
współczesnemu pokoleniu, dla którego będą nowo­
ścią, a które wznowićby można i godziłoby się na­
wet. Łączyłyby one w sobie wiele celów prakty­
cznych, bo wyższą wartość literacką, pole do wyro­
bienia dla młodszych, popis dla starszych artystów, 
a przytem dałyby miarę właściwą poparciu publi­
czności; sprawdzić by można, o ile słuszne są żąda­
nia, których w niniejszym feljetonie stałem się wier- 
nem echem.

Myśl tę nastręczył mi wczorajszy poranek drama­
tyczny na kasę artystów teatru, który, jakkolwiek 
większe miał powodzenie od innych, jednak nie spro­
wadził tyle publiczności, ile jej się spodziewano; loże 
świeciły pustkami, a i nie wszystkie krzesła były za­
jęte. Dawano na nim dwie jednoaktówki po raz 
pierwszy i cztery żywe obrazy.

„Lidja” p. Gensichen’a grana tu była przed kilko­
ma laty przez trupę meiningeńską, na przedstawie­
niu, które niemieccy artyści dla warszawskiej prasy 
urządzali. O ile sobie przypominam, dawano przy­
tem „Chorego z przywidzenia” i zdaje mi się, że akt 
jeden szekspirowskiego „Cezara”. Jakoś między 
Szekspirem a Moljerem tak ta Lidja gładko się przewi­
nęła, żeśmy nawet nie spostrzegli, że to rzecz słaba, 
a co gorsza, przewlekła i nudna.

Autor jej, p. Otto Franciszek Gensiehen, był podo­
bno dawniej dramaturgiem teatru meiuingeńskiego. 
Specjalna to godność i stanowisko, którego inne tea­
try prócz niemieckich nie znają.

Dramaturg taki czyta sztuki nadsyłane do teatru i 
wydąje o nich opinję dla dyrektora: poprawia też 
styl, skraca, przerabia, naturalnie, tylko autorów 
mniej znanych, którzy w ten sposób pozostają na je­

go łasce. Żeby sobie zapewnić lepsze wynagrodzenie 
za pracę, niezbyt świetnie przez dyrektorów teatral­
nych opłacaną, niemiecki dramaturgus układa się 
z początkującymi autorami o kollaborację, a sztuki 
zagraniczne, francuskie np., wszystkie przerabia, 
lokalizuje i zwykle pod własną firmą na scenę wy- 

i puszcza. Powoli wyrasta ów jegomość na znanego 
j autora dramatycznego, jeżeli nim jeszcze nie był 
j przed zajęciem stanowiska w teatrze. Pomysłów mu 

nie brak, bo ma całe stosy manuskryptów pod ręką, 
więc zalewa swój teatr płodami cudzego i własnego 
natchnienia, któro mu zapewniają pokaźny dochód 
z tantjemy i sławę czasem, nietylkó lokalną.

Jak tam było z p. Gensichenem, niejwiem, choć 
pełnił on dość długo obowiązki dramaturga w teatrze 
Dallnera, zdaje mi się, że aż do czasów jego ban­
kructwa, a spis dzieł autora „Lidji” obejmuje oprócz 

' trzech jednoaktówek, tragedje, wielkie dramaty, try- 
logję p. t. „Mesjasz”, kiika komedyj i nawet cztery 

j krotochwile. Nazwy są wspaniale: „Cajus Gracchus , 
[ „Ajak”, „Robespierre”, „Danton” itd. itd. Gdybym 

chciał same te tytuły przepisać z katalogu, musiał- 
■ bym niemi wypeinić ze dwie szpalty pisma. Mozę 

sobie kto zada pracę przeczytać to wszystko? Ja wy­
słuchałem „Lidji” i mam zupełnie dosyć. , _

Wsławiona pieśnią Horacego, kapryśna i zmienna, 
ale przytem piękna i namiętna rzymska hę er 
w wersji p. Gensichena jest równie nudną jak jej - 
chanek poeta, jak i młody grek Kalas, ktmy t >

! zemsta nad niewierną, ujęta w formę wiekopomnej
T idia uowraca do Horacego a kalas godzi 

i się z losem i « kwitkiem odchodzi. Oto i 'Bała treść
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dawno. Pan

sze wspomnienia. Najgorszy nawet kryminalista staje się 
łagodnym barankiem, jeżeli w chwili aresztowania i pod­
czas odstawiania traktuje się go jak porządnego obywate­
la. Gwałt daje zawsze złe rezultaty z tymi ludźmi, u- 
przejmość zawsze dobre. Mówię im zawsze: .spełniam 
swój obowiązek, nie miej mi pan tego za złe.” Nigdy 
jeszcze nie zdarzyło mi się, abym żałował tej metody po­
stępowania.

Tu skinął ajent na „damę”, liczącą może dwudziesty 
rok życia. .Dama' przybliżyła się szybko.

— Szukasz pan kogo, panie N.?
— Tak. Czy Fischer tu przychodzi?
— Nie. Fischer bywa w kawiarni na ulicy
— Aha, dziękuję. Mam do niego maleńki interes. 
-— Dama, jakby nigdy nic, skierowała się ku wyjściu. 
— Ładna dziewczyna, co?... Jest to córka urzędnika 

Kolonji. Wykradł ją z domu nauczyciel muzyki i po­
rzucił na bruku berlińskim. Zwróciła się do ojca, prze­
klął ją i do domu nie przyjął. Wałęsało się to tu i ów­
dzie, aż wreszcie staczając się coraz niżej, stała się tern, 
czem jest obecnie. No, ale skoro nasz kochany Fischer tu 
nie bywa, nie mamy tu co robić. Idę do kąwiarni przy 
“hcy Idziesz pan ze mną?

— Z największą ochotą.
Idziemy do kawiarni przy ulicy

Specjalnością ich: handel przedmiotami z talmigoldu, po­
kryłem! cienką warstwą złota. Sprzedają tombak za czy­
ste złoto, a wkradają się najczęściej w łaski kucharek, po­
kojówek, gospodyń, które pragną kupić prezent trwały dla 
swego .skarbu’ (Schatz— kochanek, narzeczony). Dziew­
czyna kupuje, narzeczony przyjmuje, a sprawa rzadko kie­
dy wychodzi na jaw, bo obdarowany, choćby się przeko­
nał, iż dostał tombak za złoto, milczy w myśl przysłowia: 
.darowanemu koniowi nie zaglądaj w zęby’. Każdy złych 

panów, co najmniej, ze sześć razy siedział w kozie za oszu­
stwa. Operują nietylko w Berlinie, ale i na prowincji. 
Trzech z nich dopiero w tych dniach powróciło z objazdu. 
Za kilka dni zarząd policji otrzyma prawdopodobnie za­
wiadomienie, iż w Waissenbachu lub Schneemunde spełnio­
no świeżo szereg oszustw .talmigoldowych’.

— A ten sympatyczny staruszek, z białemi, jak mleko, 
włosami, wyglądający na profesora łaciny lub greckiego 
na emeryturze?

— Ten tam koło bufetu, co rozmawia z tą młodą pa­
nienką?

— Tak.
— W samej rzeczy, to bardzo sympatyczny staruszek. 

Był kiedyś urzędnikiem w wielkiem towarzystwie ubezpie­
czeń, popełnił tam szereg sprzeniewierzeń, dostał się do 
więzienia, pozawierał tam znajomości najgorszego gatunku, 
puścił się potem na fałszowanie dokumentów, znowu i zno­
wu był karany sądownie, siedział za kratą, teraz zaś znów 
pozostaje na wolnej stopie. O, bo kto raz zakosztuje 
strawy z kotła więziennego, ten rzadko do niej nie po­
wraca.

W tej chwili wstał od poblizkiego stolika młodzieniec, 
ubrany wytwornie. Przechodząc koło nas, sięgnął do ka­
pelusza i ukłonił się ajentowi uprzejmie.

— Dzień dobry—panie Berger—rzekł ajent;
— Młodzian przysiadł się do stolika.
— Cóż tam słychać?—ciągnął ajent—będziemy mieli 

z sobą do czynienia?
— Co znowu!—odrzekł młodzian z miłym uśmiechem, 

kto miał raz do czynienia z policją...
— Powiedz pan raczej: piec razy.
— Niechże będzie i pięć... Handluję teraz końmi naj- 

uczciwiej w świecie. Daję panu słowo honoru.e
— Wierzę, wierzę...—kończył ajent.
A potem odwrócił się do mnie i, jakby prezentując no­

wo przybyłego, dodał:
— Spełniłem kiedyś smutny obowiązek towarzyszenia 

panu do sądu poprawczego. Ale to było
Berger jest teraz rozsądnym człowiekiem i nie wdaje się 
w nieswoje rzeczy.

Pogadaliśmy jeszcze o tem i owem. Pan Berger, bar­
dzo rozsądny człowiek, wstał i pożegnał się z nami u- 
przejmie.

— Jest to jeden z najniebezpieczniejszych pokątnych 
doradzców. Specjalnie zwykł brać w opiekę chłopów, 
przybyłych do sądów ze sprawami. Dziesiątki razy odbie­
ramy skargi na oszustwo i dziesiątki razy z rysopisów, do­
starczonych przez ofiary, mamy pewność, iż z Bergerem 
mamy do czynienia. Łotr jednak tak sprytnie manewru­
je, iż bardzo rzadko można mu czegoś dowieść. Ja sam 
odwoziłem go dwa razy do więzienia, a jak pan sam uwa­
żał, wyniósł z naszej przymusowej podróży najprzyjemniej- 

Praw, wiestn. zamieszcza ustawę głównej ko­
rni yi do spraw sportn wyścigowego. Główna komi­
sja jest najwyższą instancją do rozstrzygania wszel­
kiego rodzaju kwestyj i nieporozumień, dotyczących 
strony technicznej sportu wyścigowego, wszelkich 
wykroczeń członków towarzystw wyścigowych, o- 
raz osób, zajmujących się sportem wyścigowym 
w ogólności. Komisja składa się z dwóch oddzia- 

i łów: pierwszy rozstrzyga sprawy, dotyczące skarg 
na komisje techniczne towarzystw wyścigowych 
(art. 56. ust. norm.), oraz wszelkie kwestje, komuni­
kowane przez główny zarząd stadnin oraz którego­
kolwiek z członków komisji; drugi oddział rozstrzy­
ga wszelkie spory i nieporozumienia, wynikające 
z postępowania członków towarzystw wyścigowych 

i lub osób, zajmujących się sportem. Główna komisja 
znajduje się pod przewodnictwem zarządzającego sta- 
dninalui państwowemi; każdy oddział składa się z 4 ch 

| członków komisji, dwóch z ramienia zarządu stadnin 
i i dwóch z wyboru, jaki dokonywać się będzie na zja- 
1 zdacb wiceprezesów towarzystw wyścigowych. Człon 
| kowie komisji wybierani są na cztery lata, lecz co 

roku z pośród nich ubywa jeden, zastępowany przez 
I nowo wybranego. Posiedzenia komisji odbywają się 
i obowiązkowo corocznie przy zarządzie stadnin w listo- 
| padzie, a w razie potrzeby i w innym czasie z rozpo- 
■ rządzenia p. główno-zarządzającego stadninami.

- Petersb. wied. donoszą, iż w celu zaoszczędze­
nia lasów wszystkie lokomotywy na kolei petersbur 
sko-warszawskiej i mikołajewskiej przerobione będą 

1 do opalania węglęm.

obrazka scenicznego, w którym niema ani ludzi dzi- i 
siej^szych ani rzymian, ani wielkiego poety, ani he- I 
tery ppnętnej, ani młodego greka. Są kostjumy 
rzyftnskie, ładny a nawet wytworny przekład białym 
i rymowym wierszem Gawalewicza i „uśmiechnięta 
pieśń” Horacego na dwa głosy przy muzyce, bardzo 
pięknie deklamowana przez panią Ludową i p. Ła- 
dnowskiego.

Pan Nowicki (Kalas) i p. Bolesławski (niewolnik), 
równie dobrze się przedstawiali jak Horacy i Lidja, 
główni bohaterowie tej nitki pajęczej, na której jznać ; 
ciężką rękę niemieckiego fabrykanta, bez cienia poe­
tyckiego polotu. Wołałbym już doprawdy patrzyć 
na żywy obraz w tej samej dekoracji i kostjumach.

Zygmunt Przybylski miał znowu dobry pomysł i 
zmów go zmarnował!

„Zjazd koleżeński”!..,
Ile to ładnych myśli, rzewnych wspomnień, weso- ; 

łych i smutnych obrazów mieści się w tej nazwie! Toż 
'to cały poemat młodości te czasy szkolne i uniwersy­
teckie! dziś szczególniej, kiedy starzejemy się tak 
prędko!

Co nam dał z tego autor komedji? Parę scen dość 
ruchliwych, które znowu w malowniczem ugrupowa­
niu raożeby się lepiej do żywego obrazu nadawały,

Przyjechali koledzy do pana Zdzisława, wypili 
kilka butelek wina, jeden zagrał na skrzypcach, 
prawda że cudownie, bo ręką Barcewicza za kulisa­
mi, a gdy się pani Fornalskiej polowanie wśród nich 
na konkurentów do trzech córek nie udało, już tylko 
możemy mieć nadzieję, że się tam złoży para z Józe- j 
fa z pana Jadwigą, bo sobie nu pierwszy rzut oka do j 
gustu przypadli.

Z tych sześciu młodzieńców, spotykających się po j 
raz pierwszy od lat dziesięciu po opuszczeniu szkol- i 
nej ławy, nic autor nie wydobywa. Żadnego epizodu | 
z przeszłości wesołego czy dramatycknego, historii ; 
ich życia, walki z losem, nawet opowiadania o rodzi­

nie i stanowisku. Co się stało z innymi kolegami, kto 
nie przyjechał i dlaczego? Gdzie biedni, którym po- 
modz potrzeba?

Po niedawno wystawionym „Przyjacielu męża” 
wypisałem już wszystko, co mi życzliwość dla talentu 
autora „Wicka i Wacka” dyktowała. „Zjad koleżeń­
ski” jest nowym dowodem jego marnotrawstwa. Nie 
przykrzy mu się grzeszyć, ale mnie się przykrzy 
powtarzać jedno*i to samo, równie dla czytelników, 
jak dla siebie.

Żywe obrazy zakończyły przedstawienie, które 
właściwie z nich się tylko składało, bo i „Lidję” 
i „Zjazd koleżeński” "zamienićby w nie bez szkody 
można. Prześliczny był obraz pierwszy z oryginału 
Siemiradzkiego „Chopin u Radziwiłła”. * Pan Jagiel­
ski tak się rysami twarzy do głównej figury nadał, 
a artyści dramatu i komedji tak pięknie pozowali 
w kostjumach i charakteryzacji odpowiedniej, że 
nam czterokrotne odsłanianie , kurtyny nie wystar­
czało. „Pieśń wieczorna” p. Żmurki, „Odpoczynek 
w szałasie” i „Trzej królowie” Gersona podobały j 
się równie umiejętnym układem figur, jak dobrem 
ich oświetleniem przy starannym doborze odpowie­
dnich artystów i artystek z różnych działów tea­
tralnych.

Mam nadzieję, że te obrazy będą powtórzone 
przy zdarzonej sposobności, a szczególniej pier­
wszy, który, jestem pewny, że oglądać powrócą ci, 
którzy go wczoraj widzieli.

Kazimierz Zalewski. 

i = Praw. wiestn. zamieszcza rozporządzenie o u- 
I tworzeniu w gubernjach wileńskiej i grodzieńskiej 

nowych posad urzędników policyjnych (uriadników).
= Zbiorze praw (nr. 90) znajdujemy następujące 

rozporządzenie: „Na zasadzie p. 7-go zatwierdzonych 
' przez p. ministra finansów przepisów z d. 24-go mar­

ca 1889-go r. o pobierania podatku kuponowego od 
papierów procentowych, stemplowanie wzmiankowa­
nych papierów, świadczące o opłacie podatku lub 
uwolnieniu od niego, odbywa się w Petersburgu 
w ekspedycji papierów państwowych, oraz w Mo­
skwie, Rydze, Rcwlu, Mitawie, Warszawie, Lublinie 
i Płocku, w miejscowych izbach skarbowych pod do­
zorem osób, upoważnionych przez zarządzającego 
ekspedycją papierów, oraz zwierzchników izb skar­
bowych. Uznając za możliwe ustanowienie obecnie po- 

I dobnego stemplowania! w izbie skarbowej w Kaliszu, 
■ p. minister finansów przez dodanie wzmiankowanego 

miasta uzupełni! listę miejscowości, wymienionych wp. 
7-ym przepisów z d. 21 marca 1889 gon, i zawiadomił 
o powyższem senat rządzący pod datą 8-go grudnia 
1893-go r.”

«= Dzienniki petersburskie powtarzają wiadomość 
o zdecydowanem stanowczo otwarciu w Petersburga 
instytutu medycyny dla kobiet. Instytut otwarty 
będzie przy jednym ze szpitali miejskich. Kursy ma­
ją być sześcioletnie. Od kandydatek wymagany bę­
dzie egzamin z kursu gimnazjów męskich. Na kursy 
nie będą przyjmowane kandydatki, mające mniej niż 
lat 25 skończonych.

= Rozpoczęta w dniu 2-im b. m. w sprawie bile­
towej konferencja w ministerjum komuuikacyj z udzia­
łem delegatów towarzystw kolejowych ukońcyła 
już narady w kwestjach zasadniczych,, mianowicie 
zadecydowano najściślejsze ograniczenie ilości bez­
płatnych przejazdów do konieczności, powodowanej 
rzeczywistemi interesami służbowemi. Dla przestrze­
gania zaś przepisów, określających szczegółowo ko­
nieczność takich przjazdów, utworzone będą specjal­
ne posady kontrolerów biletowych. Decyzja w kwe- 
stji obniżenia taryfy dla urzędników,, jadących za in­
teresami osobistemi, oraz dla ich rodzin, jeszcze nie 
zapadła, specjalna komisja opracowuje projekt i ma 
go na ukończeniu; również niebawem oznaczona zosta­
nie ilość rocznych biletów imennych i bezimiennych. 
Ponieważ zaś bilety te zatok 1893-ci tracą swoją wa­
żność w d. 12-ym b. m., postanowiono więc tymcza­
sowo przedłużyć termin ich ważności o miesiąc, t. j. 
do d. 12 go lutego, w którym to czasie nowe przepisy 
będą już ukończone, nowe bilety zaś zarządom kole 
jowym rozesłane zostaną.

= W tych dniach, jak donosi Sad. Gaz., rozwa­
żany będzie w radzie państwa projekt nowej usta­
wy aptekarskiej, przejrzanej już przez departament 
lekarski przy ministerjum spraw wewnętrznych. We­
dług projektu tego, liczba uczniów aptekarskich 
pochodzenia żydowskiego ograniczona będzie nie- 
tj lk > w Petersburgu, lecz i w innych miastach i na 
prowincji;, na prowincji tylko 5% żydów dopuszczeni 
będą w stosunku do liczby ogólnej.

— Wobec stale wydarzających się po wsiacn kra­
dzieży koni cbarakterystycznem jest niedbalstwo 
włościan i kolonistów co do uchylania się od straży 
nocnych. W ubiegłym też miesiącu w obrębie tylko 
powiatów nowomińskiego i warszawskiego za nieza- 
chowywanie pod tym względem przepisów władzy 
skazano 215 gospodarzy na kary pieniężne, wynoszą­
ce ogółem rs. 318. ________ _

= Według informacyj Gazety losowali, kapitał 
Banku handlowego w Warszawie podniesiony zostaje 
o 3 miljony rubli. _____

= Warszawski sąd handlowy ogłosił upadłość 
kupca Edwarda Baakego przy ul. Włodzimierskiej 
pod nr. 21-ym i polecił go osadzić w areszcie za dłu­
gi. Sędzią komisarzem masy upadłościowej zamia­
nowano członka sądu F. Bobrowskiego, a kuratorem 
adwokata przysięgłego F. Kramsztyka. Do opieczę­
towania majątku upadłego wyznaczono komisarza 
sądowego Orłowskiego-

= W dniu wczorajszym pochowano na cmenta­
rzach: brudzieńskim 4 mężczyzn, 7 kobiet i 21 
dzieci; na żydowskim: 3 mężczyzn i 9 kobiet; na 
powązkowskim 1 mężczyznę i 3 kobiety; na ewan­
gelicko-augsburskim 1 mężczyznę i 1 kobietę; na pra­
wosławnym 1 mężczyznę, 1 kobietę i 2 dzieci. Ogó­
łem pochowano wczoraj 54 zwłok.

= Na ostatniem posiedzeniu rady uniwersytetu 
warszawskiego zatwierdzeni zostali w stopniu leka­
rzy pp.: Michał Czerwiński (z odznaczeniem', Kazi­
mierz Kraków, Konstanty Lidmanówski, Stefan Mro­
wiński, Stanisław Rosłan Józef Saks, Ryszard Ski­
biński (z odznaczeniem), Florjan Swleżawski, Juljan 
Widawski, Wacław Węgrowski (z odznaczę: iem), 
Bronislaw Zieleniewski (z odznaczeniem) i Mojżesz 
Zejdenman; zaś w stopniu kandydata nauk matema­
tycznych p. Ziemowit Arlitewicz
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był dla ostatecznego porozumienia się z komitetem, 
w sprawie utrwalenia pracy swej w marmurze.

* Rozmaitości dają dziś „Półświatek” z pp.: Lu­
dową, Czakówną, Niewiarowską i Noiretówną, pp.: 
Leszczyńskim, Ładnowskim, Nowickim i Grzywiń- 
skim.

* Edward Lubowski nowy swój utwór 1-aktowy 
p. t. „W wigilję Bożego Narodzenia” oddał w tych 
dniach komitetowi kasy pożyczkowej, przeznaczając 
go na najbliższy z poranków tejże instytucji.

* Onegdajszego wieczora na przedstawieniach 
znajdowało się osób w teatrach: Rozmaitości 814 i 
Małym 554; wczorajszego zaś w teatrze Wielkim na 
przedstawieniu południowem 700, wieczornem 855; 
w Rozmaitości 814 i Małym 545. Na drugiej maska­
radzie w salach redutowych 21, na Bazarze zaś w mu­
zeum przemysłu i rolnictwa 624 osób

= Konkurs architektoniczny.^
Zgodnie z art. 1-ym regulaminu corocznych wy­

staw konkursowych, urządzanych w salonach To­
warzystwa sztuk pięknych, w dniu 15-ym b. m. 
otwarty zostanie konkurs na prace z dziedziny ar­
chitektury, do którego kwalifikują się wszelkiego 
rodzaju kompozycje, w zakres budownictwa wcho­
dzące.

W swoim czasie podaliśmy bliższe szczegóły, ty­
czące się pomiecionego konkursu, obecnie zamieszcza­
my listę osób, które czynny udział w nim wzięły, 
a nadto tytuły nadesłanych dzieł.

Oto ich lista:
Stanisław Adamczewski: Projekt dworca drogi żelaznej 

warszawsko-wiedeńskiej.
Franciszek Btauinan; Projekty trzech domów mieszkal­

nych.
H. Baste! z Holtzmiindu: Projekt mauzoleum.
Edmund Goldberg: Projekt dworca drogi żelaznej war­

szawsko-wiedeński ej. Projekt fasady domu mieszkalnego 
przy Alei l jazdowskiej i takiegoż domu na placu Krasiń­
ski h. Projekt fasady gmachu dla sztabu okręgu warszaw­
skiego na placu Saskim i rogu Królewskiej. Projekty: fasady 
domu Reichora w Łodzi, szkoły realnej w Penzie i synagogi 
dla miasta gubernjalnego. Projekty: kościoła protestanckie­
go, muzeum prowincjonalnego oraz ratusza dla miasta guber­njalnego.

Paweł Hoser: Szkice konkursowe na budowę giełdy 
w Odesie. Szkic restauracji na górze Lbban.

Witold Krzesiński: Projekt willi w stylu zakopańskim.
Antoni Kluczewicz: Projekt czytelni i bibljoteki miej­

skiej.
M. Kozłowski: Projekt konkursowy dworca drogi żelaznej 

warszawsko-wiedeńskiej. Szkice projektu konkursowego na 
gmach giełdy.

Karol Kozłowski: Projekt gmachu kasy oszczędności dla 
m. Lwowa.

Władysław Marconi: Fotografja willi p. Kozłowskiej 
w Skierniewicach. Szkice dworku w Dębowej Woli. Próbne 
piane, e z zamierzonego wydawnictwa „Album architektoni­
czne."

Ksawery Makowski: Plany ustępów murowanych wiej­
skich, szklarni wiejskiej (trephauzu), oranżerji wiejskiej, do­
mu mieszkalnego z suterenami, domu mieszkalnego dla robo­
tników, kościoła parafjalnego na 2,000 osób, a nadto projekt 
pomnika.

Józef Mazurkiewicz: Projekt sali koncertowej łącznie 
z konserwatorium muzycznem. Projekt willi.

Feliks Nowicki z Piotrkowa: Fotografje więzienia celko- 
wego w Łomży na 500 osób. Fotogratje kościoła na 3,000 
osób w osadzie Goworowo.

Adam Piotrowski z Zambrowa: Projekt kościoła.
Rodakowski: Plan przebudowy starego domu na Nowem- 

Mieście w stylu romańsko-kazimierzowskim. Plan willi dre­
wnianej.

Stefan Szyller: Projekt kościoła wiejskiego. Fotografje de­
koracji wewnętrznej mieszkania prywatnego. Projekt gma­
chu giełdy w Odesie.

Juljan Swieeianowski: Dekoracje pieców wentylacyjnych. 
Projekt ołtarzy w stylu barocco. Projekt willi na podstawie 
motywów podhalskich. Dwa rysunki, przedstawiające świą­
tynię inęzką i żeńską w starożytnej Grecji.

Mikołaj Tołwiński z Odesy: Dwa projekty gmachu giełdy 
i gimnazjum. Projekt domu dochodowego. Dziesięć fotogra- 
fij i fototypij dziel już wykonanych.

Szymon Widawer: Projekty: muzeum w stylu włoskiego 
renesansu, domu mieszkalnego ze sklepami w stylu renesan­
su francuskiego, synagogi w formach arabsko-bizantyjskich, 
kościoła katolickiego w stylu gotyckim i projekt pawilonu 
ogrodowego w stylu renesansu włoskiego.

Na liście osób, które współudział swój zapowie­
działy, dotąd jednak, mimo opóźnionego terminu 
zadeklarowanych prac nie nadesłały, figuruje jeszcze 
nazwisko p. Jana Hincza.

Jak widzimy z powyższego, do konkursu stanęło 
20-tu budowniczych.

= Bazar gospodarczy.
Pomysł bazaru gospodarczego na rzecz Ill-ej 

szwalni okazał się w rezultatach najzupełniej szczę­
śliwym, a byłby jeszcze pomyślniejszym, gdyby ogło­
szenia poczyniono wcześniej.

Z tern wszystkiem inicjatorki mogą się poszczycić 
„szczęśliwą ręką”, co zaznaczyło się zarówno ofiar­
nością osób nadsyłających fanty, jak i publiczności.

Dziewięćset osób z górą przesunęło się przez salo­
ny Muzeum przemysłowego, by przy" dźwiękach 
orkiestry Lewandowskiego korzystać z urozmaiceń, 
a wreszcie handlu, umiejętnie rozwiniętego przez pa­
nie gospodynie.

„Hazardowano” się też przy kiosku z dukatami, 
zawartemi w odłamkach tortu, a rachuba, oparta na ' 

I „chciwości” ludzkiej, przysporzyła sporo dochodu. I

Zdarzyło nam się też spotkać panie, szczerze util- 
dowane z wygrania za pośrednictwem kosza szcz f j- 
ścia przedmiotu tak praktycznego, jak indyk lub>.» 
worek kartofli, już nie mówiąc o tych wybrańca oh 
fortuny, którym przypadł świecący dukat szcze r o- 
złoty.

Nazwiska ostatnich cytowano do tego stop nia 
sprzecznie, iż szanujący cnotę prawdomówności sj jra- 
wozdawca woli ograniczyć się na zaznaczeniu jody­
nie nagiego faktu, a tym jest wylosowanie dukalów 
in numero czterech.

Z pomiędzy dziesięciu „sklepów” godzi sic też 
wyróżnić kwiaty sztuczne pani Wandy Siwińskiej, 
które od naturalnych można było odróżnić jedycue... 
powonieniem.

Sens moralny z bazaru wczorajszego można wy­
snuć ten, iż zabawy filantropijne, gdy tylko, jak wła­
śnie wczorajsza, połączą w sobie pożyteczne z [: >rzy- 
jemnem w ściąłem tego słowa znaczeniu, zawsze bę­
dą miały powodzenie.

Szczegółowego dochodu oczywiście obliczyć je szcze 
nie zdołano.

=> U łyżwiarzy.
Nowo zawiązany klub łyżwiarzy, którego «siedli­

skiem jest wyborny tor w alejach Ujazdowskich pod 
nrem 15-ym, jako najbliższą nowość sezonu zapo­
wiada wyścigi na łyżwach.

Zabawa odbędzie się w pierwszych dniach ‘lutego 
program zaś jej szczegółowy wkrótce podany będzie 
do wiadomości publicznej.

Z uwagi, iż w ostatnich czasach znaczna liczba 
osób zapisała się do Towarzystwa, komitet zwołuje 
zebranie ogólne na godz. 12-tą w nadchodzącą nie­
dzielę, celem dokonania balotowania kandydatów na 
członków.

Według paragrafu 1-go ustawy, Towarzystwo w zi­
mie uprawia sport łyżwowy, w innych zaś porach 
roku urządza gry towarzyskie, jak lawntennis, kro­
kiet, kręgle itd.

Celem opracowania programu tych zabaw, komitet 
wyznaczył osobną komiąję, która w pierwszych 
dniacli marca ma wystąpić z gotowym planem dzia­
łalności klubu.

Dzięki podniesieniu się temperatury, w ciągu 3-ch 
dni ubiegłych wszystkie ślizgawki w mieście spro­
wadziły po parę tysięcy osób.

Na niektórych nie obeszło się bez wypadków.
Tak np. na folwarku świętokrzyskim zapaliła się 

szatnia, która też poszła z dymem; wielu łyżwiarzy 
wracało do domu... na łyżwach w lekkiem uiraniu.

Na torze u cyklistów dzielny łyżwiarz B. Wr., 
przybywszy ze ślizgawki w Nowej Szwajcarji, gdzie 
kilka godzin łyżwował, próbował toru na Dynasach 
już po godz. 8-ej wieczorom.

Dokonawszy kilka holendrów, Wr. uderzył nosem 
lewej łyżwy w lód tak mocno, iż upadł i złamał nogę 
powyżej kostki.

W sobotę wreszcie, na torze w Nowej Szwajcarji 
pan X., idąc do kontramarkarni nie drogą wytknię­
tą, lecz przez groblę, poślizgnął się i zwichnął lewą 
nogę.

Obecny na torze lekarz odwiózł chorego do szpi­
tala Ujazdowskiego.

Dziwnym trafem w obu wypadkach pierwszych 
opatrunków dokonał gospodarz klubu łyżwiar­
skiego. ___________

<=> Z karnawału.
Dzień wczorajszy zaznaczył się znaczną liczbą ślu­

bów małżeńskich.
W kościele św. Karola Boromeusza przy ulicy 

Chłodnej został pobłogosławiony związek małżeński 
pomiędzy znaną amatorką dramatyczną, panną Ka­
roliną Święcicką, a p. Sobertin, agronomem.

Z pomiędzy zabaw towarzyskich odznaczał się 
raut artystyczny w pracowni malarskiej p. Ludwiko- 
wej Wiesiołowskiej. . .

W licznem a dobranem gronie panowało ożywienie, 
podtrzymywane do późnego wieczora mnóstwem im­
prowizowanych rozrywek, odznaczających się pomy­
słowością i humorem.

Prócz popisów muzykalnych, widzieliśmy P*zet0 
„Tryptyk” („Poznanie”, „Oświadczyny” i „Odmo­
wa”), obrazy, dowcipnie odtworzone przez grono 
pań z udziałem celniejszych a znanych a 
aramatycuycb, dal< .’ aadaugo- w 
strojach orygina£\”M. wreszcie py m.

Komitet resursy kupiecfc-j- jch°odz;n i
w salonach resursy bal d«a oz

M* w ^-2,23 1

“FcaaSi balu odbite 
składkowa. ___________

Znowodu nagłego zamarznięcia wody na Wiśle, 
kilka borlinek nie zdołało wejść do łachy, zntr? 
mawszy się na otwartej rzece w miejscu niebozpie- 
cznem.

Nr. fc ________________________

= B. członek senatu, p. Władysław Nowakowski, 
został powołany na prezesa dyrekcji Towarzystwa 
kredytowego miejskiego.

= Lekarz naczelny szpitala św. Łazarza, dr. Wa- 
traszewski, wyjechał na 10 dni do Petersburga.

= Bawi w naszem mieście utalentowany autor 
powieści „Fata morgana” i „Lamparcie życie”, Ga- 
maston, który tematami prac swoich tak powszechną 
w ostatnich czasach zwrócił na siebie uwagę.

= Wspomnienie pośmiertne.
W dniu 2-im b. m. rozstał się nagle z tym światem 

ś. p. Franciszek Rzędkowski, lekarz weterynarji 
w gub. płockiej.

S. p. Franciszek, obok głębokiej wiedzy, posiadał 
nadzwyczaj bystre oko i był znakomitym operatorem; 
to też znany ogółowi, wzywany był nieraz w b. odle­
głe strony.

Został on odznaczony przez cesarza Wilhelma I-go 
praskiego orderem zasługi, za uśmierzenie księgosu- 
szu na pograniczu pruskiem.

Ś. p. Rzędkowski zinarł w sile wieku, bo mając 
lat 53.

<==• Z literatury.
* Wędrowiec w pierwszym numerze tegorocznym 

rozpoczął druk sielanki Adolfa Dygasińskiego p. t. 
„Wróble” i opisu podróżniczego Stanisława Bełzy 
„Na Lagunach”.

Wychodzącego przy Wędrowcu w zeszytach 
„Pisma świętego” ukazał się numer 8-my.

Wyborne to dzieło ukazuje się w nowem wydaniu 
pod kierunkiem ks. biskupa Kossowskiego.

* Echo muzyczne i teatralne w pierwszym numerze 
tegorocznym rozpoczęło druk interesującej powieści 
p. Ferdynanda Hosicka p. t. „Sonata Cis rnol Beetho- 
vena”.

Walerja Marrenowa znowu zapowiada szereg syl­
wetek malarskich w artykule p. t. „Pracownie na­
szych malarzy (.alfabet malarski)”; numer pierwszy 
zajął Kazimierz Alchimowicz.

W ogóle pierwszy ten numer tryska życiem—w do­
borze artykułów, werwą—w formie ich opraco­
wania.

* W numerze pierwszym z r. b. Gazety sądowej 
p. Stanisław Libicki zastanawia się nad „emigracją 
prawniczą”, t. j. ubytkiem w kraju młodych sil pra­
wniczych i przechodzi do wniosku, że na prowincji 
mnóstwo stanowisk mniej może intratnych, lecz wiel­
ce poważnych, może zapewnić egzystencję całemu 
zastępowi prawników.

Artykuł ten polecamy gorąco uwadze ogółu.
W feljetonie tegoż numeru p. Franciszek Nowo­

dworski kreśli barw nem piórem kronikę „z życia są­
dowego” za rok ubiegły.

— Z teatru i muzyki.
* Wczorajszy dzień dał świetne rezultaty' kasowe 

w teatrach, począwszy od poranku kasy pożyczko­
wej, który bezwarunkowo bj’ł najliczniejszym w osta­
tnich czasach, a skończywszy na wieczornych przed­
stawieniach; „Fausta” w Wielkim i „Panny z posa­
giem”, oraz „Dworu we Władkowicach” w Rozmai­
tości, gdzie widownie były przepełnione, a kasy przed 
widowiskami zamknięte.

* Grane na wczorajszym poranku kasy pożyczko­
wej po raz pierwszy komedje: „Lidja” i „Zjazd ko- 
leżański” wraz ze sztuką „Boubonroche” złożą sięwe 
środę na widowisko w teatrze Rozmaitości, we czwar­
tek zaś wejdą na afisz „Nasi najserdeczniejsi”, w pią­
tek „Gniazdo rodzinne”, a premjera komedji Micha­
ła Bałuckiego p. t. „Bajki” wypadnie w nadchodzą­
cą sobotę. .

* Dzisiaj w teatrze Wielkim balety: „Robert i Ber­
trand” i „Wieszczka lalek”.

* Jutro, zamiast projektowanej „Giocondy”, od­
śpiewana zostanie „Rycerskość wieśniacza” z udzia­
łem p. Colli w partj i Turiddu.

Widowiska dopełni „Syrena”.
* Wznowienie „Giocondy” odłożone zostało do 

nadchodzącego czwartku.
* W teatrze Małym dzisiaj i jutro operetka Millo- 

ckera „Zaklęty zamek” z udziałem pań: Babińskiej, 
Czosnowskiej i Świeckiej oraz pp.: Dylińskięgo, Mi­
siewicza, Proniewicza i Rzecznika.

* „Stoliki magnetyczne” cieszą się w teatrze Ma­
łym coraz większem powodzeniem.

Publiczność bawi się na nich doskonale i gorąco 
oklaskuje artystów.

Wczoraj grano „Stoliki” po raz czwarty przy cał­
kowicie zapełnionej widowni.

Następne przedstawienie tej okolicznościowej kro- 
tochwili we środę.

* Na wczorajszą maskaradę, drugą z kolei, sprze­
dano biletów... 22.

Salę o godz. 1-ej w nocy zamknięto.
* Od kilku dni bawi w naszem mieście artysta- 

rzeźbiarz, p. S. R. Lewandowski, twórca projektu 
pomnika dla ś. p. Jana Królikowskiego. P. L. przy-
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Za spokój duszy

Pauliny z hrabiów KrasińskichWOTATNIK TERMINOWY.

Eugenjusza Marjana

105

na którą zaprasza się krewnych, przyjaciół i znajomych.

Wc wtorek, dnia 10-go stycznia, o godzinie 10-ej zra­
na, odprawiona będzie w kościele Opieki św. Józefa (pp. 
Wizytek) msza żałobna za duszę

Dnia 9-go b. m., to jest we wtorek, jako w 30-ty dzień 
śmierci

W dniu 9-ym stycznia, to jest we wtorek, ja­
ko w drugą bolesną rocznicę śmierci, odprawione 
będą msze święte za spokój duszy 102

odbędzie się żałobne nabożeństwo za spokój jego ótszy 
w kościele Wszystkich Świętych na Grzybowie, o godzi­
nie 10-ej zrana, na któro pozostała rodzina zaprasza. 104

We wtorek, to jest dnia 9-go stycznia, jako w pierwszą 
bolesną rocznicę śmierci

Nad wieczorem z czatowni zauważono płomienie w stronie 
rogatki jerozolimskiej.

Po przybyciu oddziału ncwoświatowego na miejsce okaza­
ło się, iż pastwą pożaru stał się budynek drewniany, zajęty 
na kontrainarkarnię przy ślizgawce, urządzonej w domu pod 

1-ym przy u). Składowej przez p. Wojnę.
Ogień ugasił oddział nowoświatowy, przyczem budynek 

w części uległ spaleniu, w części zaś został rozebrany.
Oddział nalewkowski cofnięto z drogi.
Nadbiegło na miejsce oddziały: ratuszowy i mirowski nie 

przyjmowały udziału w gaszeniu ognia, w chwili bowiem 
przybycia zawiadomiono znów o wynikłym pożarze przy ul. 
Leopoldyny, pośpieszyły przeto na wskazane miejsce, tu je­
dnak pożaru nie znalazły.
f“<0 godz. 7-ej wieczorem w’ domu Stanisława Bujno przy ul. 
Senatorskiej, w sklepie garderoby i przyborów oficerskich 
Abrahama Borsztejua, z niewiadomej przyczyny wybuchnął 
pożar. . •

O wypadku zawiadomiono oddział ratuszowy, który, po 
przybyciu na miejsce, w ciągu pół godziny ogień ugasił.

Urządzenie sklepowe wraz z towarem uległo spaleniu i za­
laniu wodą, przyczem w niektórych miejscach uszkodzono 
podsufitek.

Przy wyłamywaniu tylnych drzwi sklepu, kominiarz, Mar­
celi Tchorzewski, uległ nieszczęśliwemu wypadkowi, a mia­
nowicie zdarciu skóry i mięśni z palca i prawej ręki.

Przy’ ul. Włodzimierskiej w domu pod -V 9-ym w mieszka­
niu p. Epsztejna, z pod podłogi zaczął się wydobywać dym.

Wezwani topornicy z oddziału ratuszowego, po oderwaniu 
części podłogi, przekonali się, iż ognia wcale nie było, przy­
czyną zaś wydobywania się dymu, była szczelina w rurze ko­
minowej. 

-I- Za duszę 
ś. p. Władysławy Szumowskiej 

odbędzie się msza św. w kościele Wszystkich Świętych na 
Grzybowie o 10-ej zrana 9-go stycznia. Wyprowadzenie 
zwłok z kościoła, św. Franciszka przy ulicy Zakroczymskiej 
nastąpi tegoż dnia, o 3-ej po południu, na cmentarz powąz­
kowski. — 115—

Bronisław Łuczycki, 
obywatel prawy i gospodarz wzorowy, 

po długiej i ciężkiej chorobie, opatrzony św. Sakramen­
tami, zakończył życie we wsi Głupico w dniu 5-ym sty­

cznia 189-1 roku, przeżywszy lat 55.
Pochowany w dniu 8-ym stycznia na cmentarzu para­

fialnym w Drużbicach, pow. piotrkowskiego.
Pokój jego zacnej duszy! —98—

-i- Wszystkim, który raczyli przyjąć udział w oddaniu 
ostatniej posługi o

ś. p. Karolowi Janowskiemu,
składa najserdeczniejsze „Bóg zapłać”
—110— RODZINA.

ł Za duszę

ś. p. Marji EhartoMj z Okszfciewiczów
LUTER,

odbędzie się dnia 10-go b. m. .msza święta, o godzinie 0-ej 
zrana, w kościele Wszystkich Świętych na Grzybowie w ka­
plicy Matki Boskiej; —99—

+ Dnia 9-go b. m., jako w rocznicę śmierci 

ś. p. Ludwika Sommer, 
odbędzie się żałobne nabożeństwo w kościele Narodzenia 
N. Marji Panny (po-karmelickim) na Lesznie, o godzinie 
10-ej zrana, na które pozostała wdowa wraz z dziećmi 
zaprasza.  —101—

•- D. 9-go stycznia, o godzinie ó'/2 po południu, w Towa­
rzystwie dobroczynności odbędzie się posiedzenie członków 
wydziału gospodarczego.

— D. 9-go stycznia, o godz. 7-ej wieczorem, w lokalu To­
warzystwa ogrodniczego, odbędzie się pogadanka p. E. Jan­
kowskiego o ogrodnictwie przomysłowem dla członków Towa­
rzystwa i osób wprowadzonych.

— D. 10-go stycznia, o godzinie 8-ej wieczorem, w lokalu 
zarządu przy ulicy Wareckiej pod 11-ym, odbędzie się zgro­
madzenie ogólne członków oddziału warszawskiego Towarzy­
stwa racjonalnego polowania. Porządek dzienny obejmuje: 
wybory członków zarządu, sprawozdanie z działalności zarzą­
du za czas od d. 13-go kwietnia r. 1892-go do tejże daty r. z., 
raport komisji rewizyjnej i rozbiór spraw bieżących.

— D. 10-go stycznia, o godz. 11-ej przed południem, w biu­
rze dyrekcji teatrów rządowych warszawskich, odbywać się 
będzie licytacja in minus przez opieczętowane deklaracje na 
dostawę dla tychże teatrów w ciągu roku: 1) drzewa opałowe­
go sosnowego w szczapach około 30 sążni kubicznycb, 2) wę­
gli kamiennych około 97,000 pudów, 3) oleju rzepakowego 
oczyszczonego około 750 pudów, 4) świec stearynowych około 
3200 funtów; wadja są Wymagane: na dostawę drzewa rs. 100, 
węgli rs. 1500, oleju rs. 360 i świec stearynowych rs. 75.

— D. 10-go stycznia, w zarządzie artyleryjskim okręgu war­
szawskiego, odbędą się licytacje na dostawę przedmiotów, po­
trzebnych w ciągu roku dla artylerji forteczuej okręgu. Całą 
dostawę podzielono na 11 części, a mianowicie: 1) drzewa od 
rs. 5658 kop. 60 (wadjum rs. 1132), 2) drzewa od rs. 1130 kop. 
14 (wadjum rs. 226), 3) drzewa od rs. 3543 kop. 52 (wadjum 
rs. 709), 4) drzewa od rs. 2156 kop. 15 (wadjum rs.431), 5) ma- 
terjałów od rs. 11,577 kop. 96 (wadjum rs.'2316), G) materja- 
łów od rs. 5963 kop. 69 (wadjum rs. 1193), 7) materjałów od 
rs. 4935 kop. 95 (wadjum rs. 987), 8) materjałów od rs. 8993 
(wadjum rs. 1800), 9) antymonu metalicznego od rs. 18,118 
kop. 80 (wadjum rs. 3624), 10) siarki od rs. 2685 kop. 30 (wa­
djum rs. 537), 11) różnego rodzaju narzędzi od rs. 6808 kop. 
57 (wadjum rs. 1362). Józefa Sommer 

o godzinie 9-eJ i pól zrana w kościele Prze­
mienienia Pańskiego przy ulicy Miodowej’, na 
które pogrążona w głębokim żalu żona z córką 
zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych.

S. * P-

TEKLI 1 bW DEUCKICH-LUBECKICH
ZBIJEWSKIEJ,

dziś, jako w oktawę drugiej rocznicy śmierci, odprawie* 
no zostało, o godzinie 10-ej zrana, w kościele św. Ale­
ksandra nabożeństwo żałobne. —97

t Ś. p. Emilia z Siedleckich 
BTSTRZAH6WS0, 

opatrzona św. Sakramentami, po krótkich lecz ciężkich cier­
pieniach zmarła d. 6’-go stycznia r. b. w drodze z San-Remo 
do kraju, przeżywszy lat 33. Zwłoki złożone będą na cmen­
tarzu wNiwce d. 10-go b. m., we środę, o czem pozostały 
mąż z czworgiem dzieci i rodzina zmarłej zawiadamiają kre­
wnych i życzliwych. —52—

tŚ. p. Tomcio Lubiński, 
ukochany synek Władysława, naczcl. I oddziału dr. żel. 
nadwiślańskiej i Kazimiery z Sobolewskich małżonków Lu­
bińskich, po krótkich cierpieniach, życie zakończył dnia 7-go 
stycznia r. b., przeżywszy lat 6.—Wyprowadzenie zwłok 
z mieszkania na st. Nowo-gioorgiewsk, nastąpi w dniu 8-ym 
b. m., o godzinie 12-ej w południe na cmentarz parafjalny 
w Pomiechowie, o czem w głębokim zmutku pozostali ro­
dzice, zawiadamiają krewnych, przyjaciół i znajomych. 51 
ł W dniu 9-ym stycznia r. b., to jest we wtorek, o godz.

9 i pół zrana, jako w rocznicę śmierci
ś. p. Wincentego Lutostańskiego, 

odbędzie się w kościele na Koszykach msza św. za dusze jego 
i jego rodziny, —92—

Właściciele statków są zmuszeni przystąpić do wy- i 
rąbania lodu dla zajęcia zimowisk dogodniejszych, 
o co też zwrócili się do władzy rzecznej.

= Aura.
W temperaturze zaszła nader znaczna zmiana, 

mróz bowiem, onegdaj dochodzący do 1 9-tu stopni, 
dz isiaj sięga zaledwie stopni 4.

Wobec tego ogniska na placach publicznych poga- 1 
szo. no. !

JJatomiast kuchnie ludowe w porze nocnej będą i 
stahy otworem przez całą zimę.

—Sprzeniewierzenie.
P. Bolcewicz, właściciel magazynu starożytności, 

miał subjekta Józefa B., który pracował u niego od 
trzec h lat i cieszył się prawie nieograniczonem zau­
fanie m.

Suibjekt, otrzymawszy na gwiazdkę gratyfikację 
i wzh iwszy zaliczkę, powinszował swojemu pryncy- I 
pałow ń wesołych świąt i zniknął z horyzontu War­
szaw} 7.

Na Nowy rok pryncypał otrzymał list z powinszo­
wanie] m ze Lwowa od swojego subjekta, Józefa B., 
który1 oprócz życzeń noworocznych zakomunikował 
mu, iż kwit z opłaconego podatku patentowego na r. 
1894-ty jest fałszywy, a pieniądze subjekt, będąc 
w potrzebie, przywłaszczył sobie w sumie rs. 160.

Nadto subjekt donosi, iż wyjeżdża do Ameryki i ] 
jak się dorobi, to zwróci panu B. zarwane pieniądze... 
z procentem.

Po otwarciu mieszkania znaleziono u subjekta 
w rema nencie krawat i gors od koszuli.

= O bliczenie strat.
Wedłwg otrzymanej przez nas notatki, szkody, 

zrządzone przez ostatni pożar w garbarni p. Mędr- 
kiewiezrt, przy ul. Nowolipie, wynoszą rs. 2,800.

W teni wartość skór spalonych czyni rs. 2,000, zaś 
urządzenia do wykończenia skór i smary, t. j. oleje, 
dagras i. łój—800 nu

= Z ulicy.
Zamiesckuły w domu pod 13-ym przy ul. Wolskiej rzeź- 

ntik, Walenty Sroczyński, przejeżdżając przez aleję Ujazdow­
ską, wypadł z bryczki tak nieszczęśliwie, iż złamał prawą rę­
kę powyżej łokcia.

Sroc zyński leczy się w domu.
<= Ofiara nieuwagi.
Służąca, Magdalena Olszakówna, zamieszkała w domu pod 

JTs 7-ym przy ul. Królewskiej, celem szybszego podpalenia 
w piecu, zaczęła drzewo oblewać benzyną, czynność tę je­
dnak odbywaaa tak nieuważnie, iż benzyna buchnęła na nią 
płomieniem, od którego w mgnieniu oka zajęła się odzież.

Nieostrożna służąca uległa silnemu poparzeniu.
Po udzieleniu pomocy, odwieziono ją na kurację do szpita­

lu, św. Rocha. 
«= Z mrozu.
W ogrodzie domu pod 35-ym przy ul. Wolskiej znalezio­

nomartwe jzwłoki nieznanego chłopca, który skutkiem silnego 
mrotzu poniósł śmierć.

Zwłoki odwieziono do kostnicy szpitala zapasowego.
Śledztwo, celem rozpoznania osobistości ofiary mrozu, za­

rządzano.
W psąrku Aleksandrowskim na Pradze przechodnie zauwa­

żyli człowieka leżącego na ziemi, przy którym znaleziono kart­
kę i butelkę wypróżnioną po spirytusie.

Śmierć nastąpiła prawdopodobnie z mrozu i przepicia.
= Na ślizgawce.
Wczoraj na sadzawce Budnowskiego za rogatką czernia­

kowską, 15-Jętni Józef Kurek, ślizgając się, upadł i uderzył 
głową o kamień.

Pomimo rychłej pomocy, nieszczęśliwy chłopiec w kilka 
gadzin później ducha wyzionął.

= Pod lodem.
W dniu onegdajszym przewoźnik, Filip Jaciński, udawszy 

się po lodzie dla umocowania łodzi pozostawionej na przeci­
wnym brzegu Wisły, nie powrócił.

Istnieje obawa, iż J. wpadł w przerębel i utonął.
= Trojaczki.
Zamieszkała pod Cząstkowem, w pobliżu miasta, Petronela 

Ciubotowa, żona dróżnika, porodziła trojaczki.
Zdrowie matki znajduje się w stanie pomyślnym, zaś dwo­

je noworodków zmarło.
= Zamach samobójczy.
Nocy ubiegłej szwaczka, Marjanna Góralikowa, licząca 

27 lat wieku, zamieszkała pod M 45-ym przy ul. Zaokopowej, 
w zamiarze samobójczym, wypiła sporą dozę kwasu siarcza- 
nego.

Gdy domownicy zaszły wypadek spostrzegli, niezwłocznie 
zawezwali pomocy lekarza, który też odpowiedniemi środka­
mi na razie grożąceniebezpieczeństwo usunął.

Na dalszą kurację odwieziono Góralczyków?. do szpitala 
praskiego. 

== Pożary.
W dniu wczorajszym wydarzyło się kilka wypadków po- 

iaru.
O godz. 10*/a przed południem w domu Bernsztejna przy 

ul. Wilczej, w mieszkaniu dowódcy lit? 'kiego pułku, jene- 
rał-Majora Wejs?, skat'-:. silnego napalenia ,-r piecu, zatli- 
ły się sadzo w kominie.

Zawiadomiony o wypadku oddział nowoświatowy przysłał 
niezwłocznie toporników, którzy wszczynający się pożar stłu­
mili.

O godz. wpół do 4-ej po południu, w domu pod 12-ym 
przy ul. Franciszkańskiej, w składzie papieru Dawida Rosen- 
fejtia, mieszczącym się w zabudowaniu frontowem, skutkiem 
pęknięcia rury gazowej, nastąpił silny wybuch.

■Szyba okna wystawowego wyleciała na ulicę, utensylja zaś 
sklepowe zajęły się płomieniem.

Jakkolwiek z początku położenie było dość groźne, domo­
wnicy przecież jeszcze przed przybyciem oddziału nalewkow- 
skiego, zdołali pożar w samym zarodku zupełnie ugasić.

fundatorki kaplicy’ św. Franciszka przy kościele św. Pio­
tra i Pawła na Koszykach, dobrodziejki tegoż kościoła, 
odprawioną zostanie msza święta, o godzinie 10-ej zrana, 
za jej dus: ę, na którą miejscowy proboszcz zaprasza czci- 
najgodniejszego małżonka, rodzinę nieboszczki i parafjan.

S.

Zo q ja



Kr. b KURJER WARSZAWSKI. — Dnia 8 stycznia 18911.

i- Jutro, to jest we wtorek, jako w pierwszą bolesną rocz­
nicę śmierci, odprawiona będzie msza święta w kościele pp. 
Wizytek na Krakowskiem-l’rzediuiesciu, o godzinie 9-ej 
■rana, za duszę

ś. p. Julii z Podczaskich 
BYSZEWSKIEJ, 

na którą pozostałe córki i wnukowie zapraszają krewnych 
i znajomych. —tl4—
t We wtorek, dnia 9-go stycznia, o godzinie 10 i pół zrana, 

w kościele św. Krzyża odpiawiona zostanie m«za święta za 
spokój duszy ś. p.

hr. Stanisława Witold Atexandrowicza
i ś. p. Wandy z hr. Jezierskich, małżonki jego. —103 

f W dniu 9 stycznia r. b., jako w czwartą bolesną rocznicę 
zgonu ś. p- Ksawery z Kraśnickich

H E R Y KT G-, .
o godzinie 10-ej zrana w kościele Przemienienia Pańskiego 
(po-kapucyńskim) przy ul. Miodowej, odprawioną zostanie 
wotywa, na którą pozostały mąż zapiasza. —93—

+ W d. 9-ytn stycznia, w kościele św. Karola Boroniettsza 
o godz. 10 rano, odbędzie się nabożeństwo żałobne za duszę 

ś. p. Henryka Korzona, 
inżyniera huty bankowej w Dąbrowie, 

za które pozostali w głębokim smutku rodzice i siostra zapra­
szają rodzinę i przyjaciół. —77—

+ We wtorek, dnia 9-go stycznia r. o., o godz. 10 i pół ra­
no, odbędzie się w kościele Przemienienia Pańskiego przy 
ulice Miodowej, wotywa żałobna za duszę

ś. p. Marcjanny Łubieńskiej,
żony b. radcy rządu gubernjalnogo augustowskiego i syna, jej 
s. p. Seweryna, z okazji imienin. —73—

i W dniu 9-ym stycznia r. b., to jest we wtorek, o godzinie 
6-ej zrana, w kościele powązkowskim odprawioną zostanie 
msza święta za duszo ś. p. rodziny Napolskich, a to z le­
gatu przez niegdy Andrzeja Arolimirego uczynionego, 
o czem rektor kościoła powązkowskiego interesowanych za­
wiadamia. —20—

Z ZPeters'b'ci.ig'eu
W gazecie Now. wr. znajdujemy następującą no­

tatkę:
„Dzisiaj odbyło się pod przewodnictwem towarzy­

sza ministra skarbu ostatnie posiedzenie komisji, po­
wołanej do opracowania różnych kwestyj, łączących 
się z reorganizacją Banku państwa. Sesję tę poświe­
cono ostatniej już z szeregu tych kwestyj, mianowi­
cie projektowi zreformowania bankowych kas oszczę­
dności. Komisja zastanawiała się przede wszy stkiem 
nad sposobami rozszerzenia działalności kas oszczę­
dności. Kasy te istnieją obecnie tylko przy instytu­
cjach pocztowo-tclegraticznych, a te ostatnie posiada­
ją jedynie miasta powiatowe i miasteczka; tymcza­
sem ministerjum skarbu pragnęłoby zaprowadzić ka­
sy oszczędności również po wsiach. Wszechstronne 
zbadanie' kwestji wykazało jednak, że niepodobna 
zaprowadzić we wsiach kas oszczędności w tej po­
staci, w jakiej istnieją one w miastach. Stoją tu 
głównie na przeszkodzie szczupłe rozmiary obrotów, 
nie mogące pokryć kosztów administracji. Aby wiec 
nie pozbawić włościan możności składania oszczę­
dności, komisja uznała za stosowne rozszerzyć kasy 
oszczędności na wsie, lecz z włączeniem w zakres 
ich działania operacyj pożyczkowych, czyli że kasy 
oszczędności Banku państwa zamienią się w kasy 
pożyczkowo-oszczędnościowe. Pożyczki mają być 
drobne, wyłącznie przedmiotowe, zabezpieczone na 
zasadach ogólnych. Co do wkładów, należy, zdaniem 
komisji, zaprowadzić jeszcze wkłady warunkowe, 
czyli takie, które mają na celu zabezpieczenie rodzi­
ny na wypadek śmierci lub niezdolności do pracy, lub i 
celem zabezpieczenia córce posagu. Wkłady tego ro­
dzaju wydawane będą tylko w terminie, przewidzia­
nym w przyjętym dobrowolnie zobowiązaniu; w ra- | 
zie śmierci wydawane będą rodzicom; w razie zas | 
niezdolności do pracy, depozytarjusza lub zaślubin 
córki posiadacz wkładu może go wycofać. Drugą j 
ważną innowację wprowadza komisja co do wkła- ; 
dów, czynionych przez rodziców i krewnych na rzecz 
małoletnich. Obecnie nie wolno wypłacać tych wkła­
dów przed dojściem dzieci do pełnoletności, a z chwi­
lą zgonu dzieci uważa się je za umorzone. Otóż ko­
misja oświadczyła się zą wypłacaniem wkładów tej 
kategorji na żądanie rodziców i krewnych, będących 
depozytariuszami. Z okazji wkładów warunkowych 
na wypadek śmierci, niezdolności do pracy itd. poru­
szono też w komisji kwestję utworzenia ubezpieczeń 
na życie przy kasach oszczędności Banku państwa. 
Członkowie komisji, projektujący dział rzeczony, po­
wołując się na towarzystwa akcyjne, ściągające do 
swych'kas mnóstwo kapitałów, utrzymywali, że u- 
bezpieczenie państwowe, jako pewniejsze, przycią- 
gniejeszcze więcej kapitałów, co zasłoni operacje 
w dziale ubezpieczeń na życie przed wszelkiem ry­
zykiem. Propozycję tę komisja uchwaliła w zasa­
dzie, lecz nie mogła naturalnie zająć sie opracowa­
niem szczegółów. Wobec tego ministerjum skarbu 
przystąpi niezadługo do opracowania kwestji pań­
stwowego ubezpieczenia na życie. Rozważając da­
lej operacje kas pożyczkowo oszczędnościowych, ko­

misja uznała możność utworzenia operacyj komiso­
wych. Wkłady, powierzane kasie oszczędności, nie 
podlegają ani aresztowi ani egzekucji z tytułu ja- 
kichkolwiekbądź pretensyj, o ile przedstawiona sądo­
wi książeczka kasy oszczędności nie będzie zawiera­
ła odpowiedniego co do tego zastrzeżenia, uczynione­
go przez depozytarjusza lub ze strony sądu. Po za 
ogólnemi temi przepisami dla kas oszczędności opra­
cowane będą nęrmalne ustawy kas pocztowo-telegra- 
ficznych, prywatnych kas fabrycznych, wiejskich _ itp.

I Wszystkie prywatne kasy oszczędności podlegać bę- 
i dą kontroli ze strony centralnego zarządu kas rze­

czonych, który to zarząd ma pozostać przy komitecie 
Banku państwa. ”

Now. wr. donosi, iż w r. b. od d. 22 go września 
do d. 12-go października w Petersburgu otwarta bę­
dzie międzynarodowa wystawa ogrodnicza. Celem 

i wystawy jest:
„a) przedstawić na wzorach spółczesny stan ogro- 

downictwa przemysłowego, warzywnictwa oraz in­
nych upraw specjalnych; b) zaznajomić publiczność 
z gatunkami owoców, nadającemi się do uprawy 

j w różnych okręgach i pod różną szerokością geogra- 
I ficzną zarówno w Rosji, jak i w innych państwach 
i europejskich; c). zaznajomić publiczność ze sposoba- 
! mi przyrządzania różnych przetworów owocowych;

d) dać obraz porównawczy stanu produkcji win w o- 
brębie państwa i e) przedstawić stronę techniczną u- 
prawy owoców i warzyw oraz fabrykacji przetwo- 

I rów.
„Wystawa podzielona będzie na dziewięć oddzia­

łów, a mianowicie: owoce w stanie surowym, ogrodo- 
wnictwo, owoce i warzywa w stanie suchym, w kon­
serwach i wszelkiego rodzaju przetworach; produkcja 
wina; chmielarstwo i rośliny lekarskie; nasiona; rna- 

I szyny i narzędzia; literatura, podręczniki naukowe, 
kolekcje, plany, drzewa owocowe i krzewy. Na wy­
stawę te ministerjum dóbr państwa przeznaczyło 5 
dużych medali złotych i 10 medali srebrnych.?

OSTATNIA POCZTA.
Mąż księżniczki.

Monachjum d. b-go.—Frdnkische Zeitung, wycho­
dząca w Ansbach, gdzie bawi ojciec barona Ottona 
Seefrieda, który świeżo ożenił się z księżniczką El­
żbietą bawarską, córką księcia Leopolda i księżnej 
Gizeli, wnuczką cesarza Franciszka-Józefa, donosi 
w sposób urzędowy, że baron Otto Seefried, nowoże­
niec, wstąpił do służby w wojsku austrjackiem i mia­
nowany został porucznikiem pierwszego pułku pie­
choty w Opawie na Szląsku. Wbrew złośliwym a 
niedorzecznym pogłoskom dziennik ten zapewnia, że 
zarówno kościelny, jak cywilny ślub odbył się wedle 
wszelkich wymaganych formalności.

Proces Vaillanta.
Paryż d. 5-go. — Proces Vaillanta, który miał się 

rozpocząć dzisiaj, odroczono w ostatniej chwili skut­
kiem tego, że obrońca jego, Ajalbert, wczoraj wie­
czorem oświadczył prokuratorowi jeneralnemu, iż 
w tak krótkim terpainie nie mógł przygotować obro­
ny. Vaiłlant zgodził się na powierzenie obrony ad­
wokatowi Labori, umiarkowanemu republikaninowi, 
który w ciągu kilku dni zobowiązał się przestudjować 
sprawę tak, aby jeszcze podczas teraźniejszej sesji 
sądów przysięgłych proces mógł się odbyć. Spodzie­
wają się, że rozprawa rozpocznie się w przyszłym 
tygodniu, może już w poniedziałek. Dzisiaj sędzio­
wie przysięgli zgromadzili się już w komplecie. Pre­
zydent sądu, Caze, przeprosił ich za trudzenie się 
bezowocne. W sali było już wszystko przygotowane 
do procesu, a Vaillant oczekiwał w conciergerie na 
wezwanie do sali.

Aresztowania.
Paryż 5 go. — W dzielnicy Grenelle aresztowano 

koszykarza Chevaliera za wydawanie okrzyków anar­
chicznych. Ojciec Pawła Reclus, Eljasz, zapewnia, 
że Vaillant nie znał wcale Pawła i tylko przez litość 
otrzymał od jego żony 20 fr. wsparcia, ponieważ nie 
miał co jeść. Dzienniki zapytują: dlaczego w takim 
razie Paweł Reclus uciekł?

Zaburzenia w Sycylji.
Rzym d. 5-go.—Dalszych 12,000 rezerwistów z r. 

1869-go, należących do korpusów armji w Turynie, 
Alessandrji, Medjolanie, Piacenzyi Florencji, powoła­
no na dzień 9-ty b. m pod broń. Udadzą oni się 
niezwłocznie do Sycylji. Deputowanego Defelice-Giuf- 
frida aresztowano w chwili, gdy wydawał hasło, aby 
na pół roku ludność uspokoiła się, celem dania rządo­
wi możności przeprowadzenia reform; gdyby zaś do 
tego czasu reform nie przeprowadzono, miałoby w ca­
łej Sycylji wybuchnąć powstanie.

Rzym d. 6-go.—W Ćalafatimi przyszło do zabu­
rzeń. Ludność oświadczyła, że nie będzie płacić po­
datków konsumcyjnych. Wojsko zajęło miejscowość.

W Trapani zmuszono bogaczów miejscowych do roz­
lepienia na swoich domach plakatów z napisem: 
„Zniesienie podatków konsumcyjnych! Redukcja u- 
rzędników!” Przewódzców związków robotniczych 
(Fasci) w Trapani, Girgenti i Messynie aresztowano. 
W salach związku wPalermie odbyto rewizję i zabra­
no mnóstwo książek, papierów i listów, poczem ko­
misarz policji uwięził urzędników i służbę związku, 
a sam związek, liczący 10,000 członków, rozwiązał. 
Wczoraj aresztowano istotnego twórcę ruchu Garibal- 
dego Bosco, tudzież prezesów związku w Casteltgr- 
miuo i Partinico. Oskarżenie zarzuca wszystkim 
podżeganie do buntu i zdrady kraju. Defelice zało­
żył protest przeciw swemu aresztowaniu z tytułu 
nietykalności poselskiej. Zarówno w Santa Cathari­
na, jak w Marineo wojsko strzelało do ludu dopiero 
po kilkakrotnych wezwaniach tłumu do spokojnego 
rozejścia się. W obu miejscowościach lud uderzył 
pierwszy na siłę zbrojną.

Odmowa wydania.
Belgrad d. 5 go. — Rząd austrjaeki odmówił wyda­

nia trzech byłych prefektów liberalnych, zamiesza­
nych w proces Awakumowicza, którzy zbiegli na te- 
rytorjum austrjackie. Wina ich jest czysto polityczna, 
a traktat serbsko-austrjacki o wydawaniu przestęp­
ców mówi tylko o zwyczajnych zbrodniarzacli-

Przywrócenie tronu.
Londyn d. 5-go.—Z Waszyngtonu donoszą, że po­

seł Stanów Zjednoczonych zawezwał dzisiejszy rząd 
w Hawai do ustąpienia, ponieważ rząd Unji zdecydo­
wał się przywrócić prawowity tron królowejc

Wojna w Ameryce.
Londyn d. 5 go — Z Managua donoszą: Jenerał Bo­

nilla (który wkroczy! z Nicaraguy do 'Honduras ce­
lem obalenia tamtejszego rządu; przyp. red.) wziął 
szturmem miasto Choluteca; 150 ludzi zginęło lub 
odniosło rany. Wojska Nicaraguy przygotowują się 
do wkioczenia do Honduras. Manifest prezydenta 
Nicaraguy proklamuje sojusz z jen. Bonillą, celem 
obalenia dzisiejszego prezydenta Honduras. Bonilla 
ustanowił rząd prowizoryczny i stanął na jego czele.

Telegramy „Kurjera Warszawskiego".
PISMO CAPRIVIEGO.

Berlin 8-go stycznia. (71 Aj. półn.y—Reichsan- 
zeiger zamieścił pismo kanclerza Capriviego do kon­
serwatystów wschodnio-pruskich, w którem zawiada­
mia ich o projekcie zniesienia żądanego dowodu toż­
samości zboża i oświadcza gotowość zwołania nowej 
konferencji rzeczoznawców niemieckich dla uregulo­
wania kwestji srebra. Pismo to wywołało powszechne 
zdumienie; uważają je za zapowiedź pojednania się 
kanclerza z agrarj uszami.

WIELKI POŻAR.
Faryż 8-go stycznia. (Tel. Ajencji półn.) —■ 

Magazyny Wielkiej Opery spłonęły wieczorem. De­
koracje do trzydziestu pięciu oper zniszczone. Pożar 
wybuchnął skutkiem nieostrożnego palenia w piecu. 
Straty obliczają na miljon fr. Przedstawienia nie bę­
dą przerwane.

Faryś 8-go stycznia. {Tel pryw. Kur. IF.) — 
Uratowano dekoracje tylko do „Fausta”, „Lohcngri- 
na”, „Hugonotów” i „Walkiryj”. Kilku pompierów 
ciężko rannych. Straty wynoszą przeszło miljon fr.

ZABURZENIA W SYCYLJI.
Usytn 8-go stycznia. {Tel. pryw. K. War.) — 

Z Trapani donoszą, że straty, wywołane zaburzenia- 
mia w Mazzara, Arsi, Castelvetrano i innych miej­
scowo ściach, są uieobliczone. Ostatnie wiadomości 
z Sycylji, odebrane przez rząd, malują, wedle Tri- 
bimy, stan rzeczy ciągle jeszcze w ponurych bar­
wach. Nie ulega wątpliwości, iż ruch był oddawna 
przygotowany i że oddziaływały nań wpływy socja­
lizmu międzynarodowego.

Hisym 8-go stycznia. (Tel. pr. Kur. W.) 
W mieszkaniu kanonika w Santa Lucia w Rzymie 
policja znalazła skrzynkę z dokumentami, ciężko 
kompromitujacemi deputowanego Defeiice-Giuiin a. 
Zdaje sie, że do rozpowszechnienia się ruchu przyło­
żyły się głównie korespondencje, podżegające anar­
chistów francuskich. Kanonika i jego rodzinę are­
sztowano. Rozpowszechniają ta ciągle manifesty 
podżegające z powodu wypadków sycylijskich. Foli*
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ya aresztowała wielu anarchistów. W kilku gmi­
nach Kalabrji stłumiono zaburzenia w zarodzie.

Kzyni 8-go stycznia. (Teł. pryw. K. B<) — 
Jenerał Mona di Lavriano zarządził dwumiesięczne 
inoratorjum wekslowe w Sycylji. Zabrano wiele do­
kumentów, świadczących o agitacji ze strony socjali­
stów zagranicznych i bawiącego we Francji Cipria- 
niego.
Hteym 8-go stycznia. (Tel. pr. Kur. W.) — 

Podczas zaburzeń w Santa Catharina zginęło dziesięć 
osób.

lisym 8-go stycznia. {Tel. pr. Kur. W.) — 
Tribuna upiera się przyswem twierdzeniu, że socjali­
ści niemieccy posyłali pieniądze na ruch sycylijski.

Neapol 8 go stycznia. (Tel. pr. Kur. War.)— 
Wśród starcia ulicznego raniono tu kilku gwar­
dzistów.

Palermo 8-go stycznia. {Tel. Ajen. półn.) — 
Możliwość powtórzenia się zaburzeń jeszcze nie usta­
ła. Ludność wszakże objawia powszechnie chęć do­
pomagania rządowi w przywróceniu porządku.

NAPAD NA ANGLIKÓW,
T^ondyn 8-go stycznia. (7'e?. Ajencji półn.) — 

Wiadomości z Sierra Leone o zetknięciu się francu­
zów z anglikami potwierdzają się. Francuzi zaata­
kowali d. 23-go grudnia o świcie anglików na teryto- 
rjum, należącem do angielskiej sfery wpływu. An­
glicy odpowiedzieli na ogień francuski. Po dłuższej 
walce francuzi cofnęli się. Anglicy pozostali na swo- 
jem stanowisku. Komendant oddziału francuskiego, 
porucznik Maurice, oświadczył, iż wziął anglików za 
sofasów. Ze strony francuskiej zginęło 10 strzel­
ców senegalskich. Anglicy mieli 10 zabitych i 17 
rannych.

Pu ryz 8-go stycznia. {Tel. Ajencji półn.) — 
Rada ministrów otrzymała wiadomość o zetknięciu 
z anglikami w Sierra Leone. Jeżeli podania angiel­
skie okażą sic zgodnemi z prawdą, Francja nie od­
mówi zadosyćuczynienia.

PROCES 0 CHOLERĘ.
Kraków 8 go stycznia. {Tel. pr. Kur. W.) — 

Dzisiaj rozpoczęła się przed sądem tutejszym rozpra­
wa ostateczna przeciw 118 włościanom, oskarżonym 
o opór stawiony władzy przy zarządzeniach antyeho- 
lerycznyeh. Tłumy wieśniaków otoczyły gmach są­
dowy.

PRZESILENIE W BELGJI.
Mruknęli a> 8-go stycznia. ( Jel. pr. Kur. W.)— 

Przesilenie ministerialne znowu się zaostrzyło, gdyż 
prezes ministrów, Beernaert, odrzucił wszystkie pro­
jekty kompromisowe w sprawie reprezentacji propor­
cjonalnej.

Jiiei lin 8 go stycznia. (Te1, pryw. Kur. W.)— 
W mowie tronowej na otwarcie w d. 11-ym b. m. 
sejmu pruskiego ma znajdować się ustęp, stwierdza­
jący zupełną zgodę pomiędzy polityką kanclerza 

>. ministerjuin pruskiego.
■ erlin 8-go stycznia. (Tel. pr. Kur. War.)— 

W kołach parlamentarnych uważają za rzecz pewną, 
ze w razie niezatwierdzenia traktatu handlowego 
z Rosją przez parlament nastąpi rozwiązanie tegoż. 
Rząd pewny jest, że wybory dałyby mu znaczną 
większość. O dymisji hr. Eulenburga nigdy poważ­
nie'mowy nie było. W kwestjach polityki wewnę­
trznej zupełna zgoda przywrócona.

Paryż 8-go stycznia. {Tel. pr. Kur. W.) — 
Floqueta wybrano senatorem.

Paryż 8 go stycznia. {Tel. pr. Kur. War.) — 
Proces Vaillanta rozpocznie się we środę.

Paryż 8-go stycznia. (Tel. pryw. Kur. W.)— 
Zapewniają, że podczas rewizji u Elizeusza Reclus 
zabrano przeszło 60 listów od rozmaitych szwajcar­
skich, angielskich i niemieckich anarchistów.

Paryż 8-go stycznia. {Tel. pryw. Kur. IR) — 
Aresztowano znowu 12-tu anarchistów. Policja prze­
strzega surowo tajemnicy o poczynionych odkryciach 
i aresztowaniach. W Arras aresztowano obywatela 
szwajcarskiego

tłruknella 8-go stycznia, (lei. pr. K. W.)— 
Minister wojny oddał fortyfikacje Antwerpji i Mozy 
pod dozór trzech jenera lów w charakterze guberna- 

i torów jeneralnych.
Pondyii 8-go stycznia. {Tel. pryw. K. 1F.)—

' Gladstone zamierza w d. 20 ym b. m. udać się na 
trzy tygodnie wraz z żoną do Biarritz.

Pondyn 8-go stycznia. {Tel. pryw. K. W.) — 
We wszystkich warsztatach i pracowniach wojsko­
wych ma być praca dzienna bez zmniejszenia płacy 
robotników skróconą do ośmiu godzin.

JBerlin 8-go stycznia. (Tel. pr, Kur. War.) —
Kuble w gotówce
hubie ua dostawę
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Fałszerze monet
Na ławie oskarżonych sądu okręgowego tutejszego 

w I-ym wydziale karnym zasiedli niedawno stali mieszkań­
cy Bobrujska, w gub. mińskiej, i miasta Grójca, chwilowo 
w Warszawie zamieszkali: Judka Lwowicz (51 lat), żona 
jego Merka (38 lat), Jankel Sołowiejczyk (33 lata), Mo- 
szek Rozencweig (47 lat), żona jego Bajla (42 lata) i cór­
ka Estera (22 1.) pod zarzutem fałszowania srebrnej mo­
nety.

W d. 16-ym stycznia r. z., około godziny 8-ej wieczo­
rem, do sklepiku Szymańskiego pod nrem 39-ym przy ul. 
Ogrodowej, weszła Estera R. i, kupiwszy za 2 kop. bułek, 
zapłaciła za nie 20-kopiejkową monetą srebrną. Po u- 
pływie kilku minut weszła znów Bajla R., która, podobnie 
jak pierwsza, dawszy 20 kop. zażądała bulek za 2 kop.

W Szymańskim wzbudziło to podejrzenie, że obie wy­
mieniają u niego fałszywą monetę. Zatrzymał więc 
w sklepie starą, a sam wyszedł na ulicę szukać młodej, 
którą też zaraz zobaczył stojącą nieopodal sklepu. W bra­
mie domu, gdzie ją ujęto, Szymański podniósł zwitek 
z 33-ma sztukami 20-kopiejkówek tego samego stempla, 
co i dwie zmienione u niego monety.

Ujęte oświadczyły w cyrkule, iż zabrane im monety 
20-kopiejkowe Estera Rozenzweig otrzymała od swojego 
ojca Moszka, nie wiedząc o tern, że są fałszywe. Rozen­
cweig zaś zeznał, iż fałszywą monetę dostał od Jankla 
Sołowiejczyka, który mu te pieniądze doręczył przy ogro­
dzie Krasińskich. Sołowiejczyk mieszkał u Judki Lwowi- 
cza, nie złożywszy w policji pasportu.

W mieszkoniu Lwowicza (na Muranowskiej), z profesji 
mechanika, dokonano rewizji i wpośród rozmaitych przed­
miotów, mających związek z jego specjalnością, znaleziono 
kilka kawałków jakiegoś stopionego metalu, krążek z tego 
metalu wielkości monety 20-kopiejkowej, przybory do to­
pienia metalu i 48 sztuk fałszywej monety 20-kopiejkowej.

Na śledztwie Judka Lwowicz zeznał, że obarczony liczną 
rodziną, pod naciskiem nadzwyczajnych potrzeb, zajął się 
dawniej wyrabianiem 20-kopiejkowej monety ze starych 
łyżek frażetowskieb, czem się trudnił w ciągu kilku tygo­
dni, gdy jednak zajęcie to okazało się niezyskownem sku­
tkiem znacznej straty czasu z powodu wadliwości używa­
nych przez niego narzędzi, przed kilku tygodniami zni­
szczył stemple i postanowił wyjechać z Warszawy.

Inni oskarżeni, według ich własnych zeznań, zgodnych 
poniekąd z zeznaniami licznych świadków, otrzymywali od 
Lwowicza fałszywe pieniądze i puszczali je w obieg.

Niezależnie od przyznania się do winy Lwowicza i in­
nych oskarżonych, znaleziono w czasie prowadzonego już 
w tej sprawie śledztwa około 900 sztuk 20-kopiejkó­
wek w dole kloacznym jednego z domów przy ulicy Kar­
melickiej, które Lwowicz uznał za pochodzące z jego .war­
sztatu' i objaśnił, iż obawiając się rewizji w domu, rzucił 
monety w miejsce to, zdaniem jego, bezpieczne od wszel­
kiej rewizji.

Sąd okręgowy uznał winę wszystkich oskarżonych już 
to co do podrabiania, już to co do puszczania w obieg fał­
szywych monet i ukrywania samego przestępstwa i, po­
zbawiając wszystkich praw i przywilejów, skazał: Lwowi­
cza i Sołowiejczyka na zesłanie do robót ciężkich na lat 4 
każdego, a następnie osiedlenie w Syberji, resztę zaś o- 
skarżonych na zesłanie do Syberji do miejscowości mniej 
lub więcej oddalonych. K.

ODPOWIEDZI REDAKCJI

I ... Warstamance. — Za życzenia noworoczne serdecznie 
dziękujemy! Tak miły list zachowamy w pamięci, pomimo, 

i że jest bezimienny... Co do ale— słuszność może po stronie 
sz. patii, ale czyż można krępować osoby, pisząco nekrologi, 
w redakcji wspomnień o osobach, ich sercu drogich? Chyba 
nie. To toż pozostawiamy każdemu swobodę w formie wyra* 
żenią swego żalu.

— Drowi F.— Zwyczaj powitań przez zdejmowanie czapek 
i kapeluszy w zimie już od lat kilku wychodzi u nas z użycia.

i Nie potrzeba więc uciekać się aż do takich środków, celem 
. zwalczenia .mody". Znamy bardzo wiele osób, które pod- 
. czas zimna witają się na ulicy bez odkrywania głowy.
i — Pani D. L., prenameratorce.—Potrzebować kogo czego.

_  Staremu i stałemu prenumeratorowi. — Pozwolenie ni 
broń wydaje kancelarja oberpoircmajstra warszawskiego.

— Pani IP. — Henryk Sienkiewicz cieszy się dobrem zdro 
wiem i bawi obecnie w Rzymie.

— Panu X. E—Naturalnie, wizyta konieczna^

GIEŁDA.

Warszawa, 8-go stycznia.
Poranne dzisiejsze szacowania berlińskie zapowiadały 

jednomyślnie kurs 217.—, co się równa kursowi 46.07J 
bez kesztów; z Petersburga nie otzymano dziś taksacyj. 
Nasze zebranie giełdowe dzisiejsze rozpoczęło obroty kur­
sem 46.C7Ś (odpowiadającym kursowi 217.— m. bez ko­
sztów) za Berlin wpłatowy i podniosło tę cenę wobec nie­
wielkiej liczby oddawców waluty do 46.17J (t. j. 215.60 
m. za 100 rs.). Różnice tworzyły dziś 10 kop. na korzyść 
Berlina i 2j kop. przy porównaniu piątkowego kursu koń­
cowego. W dostawach robiono dziś niewiele. Sprzedano 
dostawy z odbiorem stałym w końcu lutego r. b. po 46.25 
i w końcu b. m. po 46.15 i 46.171, a dostawy z odbiorem 
codziennym względnie do woli sprzedającego w ciągu je­
dnego miesiąca po 46.

Waluty obce w średnim rudni. Krótkim Berlinem obra­
cano po 46.07J, 46.10, 46.12J, 46.15 i 46.171, przewa­
żnie jednak po kursach 46 10,46.121 i 46.15. Londyn 
krótki. Paryż krótki i Wiedeń krótki łez nabywców.

Z końcem giełdy żądano: za Berlin krótki 46.25, za 
Londyn krótki 9,361, za Paryż krótki 87,50 izaWiedef 
krótki 76.—.

Dyskonto bankowe w Berlinie 5°/o> w Londynie 3%, 
w Paryżu 2 iw Wiedniu 5% w stosunku rocznym.

W papierach obroty średnie, przy tendencji bez zmian. 
Żądano za listy likwidacyjne po 97.— i P° 96.50, wzglę­
dnie do wielkości odcinków, bez pokupu. Pożyczki wscho­
dnie w zaofiarowaniu nominalnem po 102.25 Ii-ej em, i po 
103.50 III-e,i em. Ceniono pożyczki premjowe I ej em. 
z roku 1864-go po 250.—, premjówki Ii-ej em. z roku 
1866-go po 224 i po 191 listy premiowe szlacheckie, a 
zabrano kilkadziesiąt premjówck z >oku 1864-go I ej cm. 
Bilety Banku państwa I, II i VI-ej em. chciano zbyć po 
103.25. Pożyczki wewnętrzne 4%, bez względu na serję, 
ceniono 94.85, a otrzymano 94.65 za kilka tys. rubli.

Listy zastawne ziemskie 41°/p starano się umieścić po 
98.75, a nabyto kilka tys. iubli po 98.50.

Listy zastawne 5°/0 miasta Warszawy ofiarowano po 
102.— I i II ej serji, po 101.75 111 s. i po loi..— IV-ej, 
V, VI i VII ej a wzięto kilkanaście tys. trzech najmłod­
szych serji po 100.80.

W żądaniu 5% listy zast. miasta Łodzi II, 111 i IV ser. 
po 100.—, a kupiono kilka tysięcy III i IV ej serjo po 
99.80.

Sprzedano kilkanaście akcyj Banku handlowego w War­
szawie po 437. Za obligacje Sosnowic, Tow. kopalń wę­
gla i zakładów hutniczych chciano otrzymać 193.—, przy 
chęci płacenia po 192.50.

W żądaniu kupony celne po rs. 1.50*/o.
Godzina 12-ta. Usposobienie giełdy dla walut obcych 

mocne, nyczekyjące.
Okowita. Cena dystylatorów. Wiadro 100’/, rs. —.— 

do 11.05 netto. Wiadro 78% rs. —.— do rs. 8.795 
2%. Dowozy i zaofiarowania są liczne. Usposobienie 
słabe, W. U

Sprawozdania z targów,

Z handlu zbożowego w Cesarstwie. Urzędowe spra­
wozdanie ministerjum skarbu zaznacza, iż usposobienie ryn­
ków zbożowych w gubernjach Cesarstwa jest obecnie słabe, 
a ceny, zwłaszcza owsa, chylą się ku zniżce. Tranzakcje o- 
wsem są wciąż bardzo liczne. Zniżka cen w niektórych miej­
scowościach dotknęła zresztą prawie wszystkie zboża, nie wy­
łączając nawet ży ta. Dowożone obecnie na rynki zboże jest 
po większej części bardzo kiepskiego gatunku, jak zwykle 
w porze świątecznej, a nadto wilgotno i dla tego nie mogące 
długo być przechowywąnęin. Działalność wszystkich rynków 
ogranicza się na zakupach zboża od włościan i tworzeniu za­
pasów; wielkie partje z trudnością znajdują nabywców, gdyż 
ci ostatni spodziewają się jeszcze obniżki cen. Na rynkach 
nadwołżańskich owies spada wciąż w cenie; inne zboża nato­
miast trzymają się na dawnym poziomie. Tę stałość cen 
przypisują zwiększeniu dowozów zarówno zboża włościań­
skiego, jakoteż i folwarcznego. Na rynkach zbożowych w Ni- 
żnym b. owgorodzie, Rybinsku, Petersburgu i Moskwie uspo­
sobienie było ospałe, a tendencja zniżkowa trwa w dalszym 
ciągu. Na innych rynkach wewnętrznych zanotować należy 
ożywiony popyt na pszenicę w gubernjach środkowych i dość 
liczne zapotrzebowania owsa w gubernjach czarnoziemnyoh. 
Obfito dowozy wilgotnego owsa, które wpłynęły na spadek 
cen, wywołały ożywiony popyt ze strony portów bałtyckich. 
Innych zbóż na eksport nie nabywają. Ceny żyta trzymają 
się jeszcze na dawnym poziomie, dzięki zakupom dla inten- 
dontury, chociaż w niektórych miejscowościach ceny chylą 
się gwałtownie ku zniżce. Pszenica również spada w cenie, 
z powodu wielkich dowozów z południa i coraz bardziej po­
garszających się waruuków zbytu mąki. Zamówienia z za­
granicy ustały zupełnie i skutkiem togo usposobienie portów 
bałtyckich było spałe; dowozy na rynki portowe wprawdzie 
nie zwiększyły się, ale ceny pomimo to spadły. IV portach 
południowych tranzakcje zbożem są wciąż bardzo liczne, a ce­
ny trzymają się na dawnym poziomie, skutkiem pomyślnych 
wiadomości, nadchodzących z zagranicy.

Targ zbożowy na placu Witkowskiego w dniu 8-yni 
stycznia. — Dowozy pszenicy były w dniu dzisiejszym ogra-
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6. Scecjalność!

132
13
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adwokat przys. i konsystorski b. sekretarz wydziału 
upadłości sądu haudl. Al. Jerozolimska nr 4L od 
godz. 5—7. 1433

31 grudnia
1892 r.

8,373
7,991
2,929

105
85G

6
126

1,640
145

— Urząd starszych zgromadzenia rzezników 
ninisjszem zawiadamia, że w dniu 10 b. m., o godzi­
nie 6-ej wieczorem, w domu pod nr 514/20 przy uli­
cy Dunaj odbędzie się seąja obrachunkowa aa 
ostatnie półrocze. 96

Br Roman Skowroński 
leczy wszelkie skrzywienia kręgosłupa, stosuje ma­
saż, gimnastykę leczniczą i zdrowotną podług metor 
dy szwedzkiej. Jasna 7. 5377

tranzytowe przy stacji Praga kolei
Iskiej. 
a z dnia 8-;

Wyszia
. | wsg.

IBilllllNC 
sporządza, sprawdza rachunki, kontroluje 
prowadzenie ksiąg, a takż nowe księgi za­
prowadza.—Buchalter rutynowany, Aleja Je» 
ozolimska 43, m. 23. 1370r

Gorzelnia, Rekty fikacj a i Dystylarnia 
„ŁAGIEWNIKI, “ 

Skład Główny w Warszawie, Ceglana $ 21, poleca: 
znakomitej dobroci Spirytusy, Alembiki i Wótiki 
słodkie, a szczególniej potrójnie oczyszczoną „ Juljanów- 
kę“ i „Łagiewnicką** w różnych próbach od 40% do 
6O<>/0._ Uznanie, jakie w krótkim czasie zjednały sobie wyroby 
te, pozwala i nadal polecić je Szanownej Publiczności. 2600

7. 
a 
9.

1.
2.
3.

— Dr Sztorc mieszka przy ulicy Nowy- 
Świat nr 70. Przyjmuje chorych z chorobami wc- 
wnętrznemi codziennie z wyjątkiem niedzieli od go- 

| gziny 5-ej do 7-ej wieczorem. 111

•go stycznia 
przyszła

— wag.
1 „

W resursie Obywatelskiej
KUCHMISTRZ 

przyjmuje wszelkie obstalunki; ceny najprzystępniej­
sze. Codziennie wyborowe obiady z ń-iu 
dań po 40 kop. d'la przychodzących. 80

Pszenicy . • 
Żyta .... 
Jęczmienia. . 
Owsa.... 
Kukurydzy

Wapno bez zmiany. W handlu tym artykułem panuje, 
jak zwykle o tej porze, cisza, a ruch, wobec braku zapotrze­
bowań, jest słaby. Płacono za sulejowskie drzewem palone 
rs. 1.15. węglem rs. 1.05, za radomskie drzewem palone rs. 
1.10; inne marki od 95 kop. za korzec 250-funtowy.

Len. Z Petersburga donoszą, iż usposobienie miejscowe­
go rynku lnianego jest wciąż wyczekujące. Nabywcy wstrzy­
mują Się od zakupów po obecnych cenach wysokich, spodzie­
wają się j ednakże zniżki. Wywóz lnu i konopi za granicę 
jest normalny.

przeniósł kancelarję Solna 14. 5733

Pszenicy 
Żyta 
Jęczmienia 
Owsa 
Grochu 
Kukurydzy 
Wyki 
Bonu 
Lnicy
Siemienia konopnego <>7
Rzepiku i rzepaku 450
Siemienia lnianego 32

143 
36 
10'/, 
43*/,

Złoto, srebro i platery 
kupuję, płacę najlepiej. Wykupuję z lombar­
dów większych, dopłacam różnicę. Sprzedaję 
najtaniej biżuterję złotą, srebrną. Wy­
prawy nowe i używane. Obrączki złota 
od rs. 7. Platery z pierwszorzędnych fabryk 
dostarczam z odstąpieniem rabatu. Przyj­
muję obstalunki i reparację.Henryk Juwiler 
Nowy-Świat 61, gdzie fotografia, jr rai0- 
szkaniu._________________*8”-----------------

— Dentysta JP. Dlejn Leszno 6 od 10—2 i od
27 4—6 po poł. 91

Sięmienia 
Soczewicy
Prosa 
Maku 
Gorczycy 
Rzodkwi

Okowita (sprawozdanie tygodniowe). W ubiegłym tygo­
dniu, juko świątecznym, na rynku tutejszym żadnych obro­
tów nie było i ceny notowano można uważać li tylko jako 
nominalne. W ogóle tendencja panuje zniżkowa. — W Ham- 
buigu w dalszym ciągu słabo, a notowania pod dniem 27-ym 
grudnia były następujące: na grudzień 207: mar. w żąda­
niu, 201 .mar. w poszukiwaniu, nagrudzień-styczeń 203/4 mar. 
w żądaniu, 20'/, mar. w poszukiwaniu, na styczeń-luty 203/, 
mar. w żądaniu, 2O‘/S mar. w poszukiwaniu, na kwiecień-maj 
207„ mar. w żądaniu, 20-'/8 mar. w poszukiwaniu, na maj-czer­
wiec 21 mar. w żądaniu, 203/4 mar. w poszukiwaniu. Ce­
na regulacyjna 203/8 mar.

Wywóz zboża z Rosji wynosił w tygodniach, kończących 
się w dniach:

Wykaz transportów
przybyłych w dniu 26-ym grudnia 1893 (7-ym 
stycznia) 1894 roku na stację Warszawa (Praga) 

Terespolska.
Za frachtem zwyczajnym: a) do magazynów składowych'. 

Nowoukrainka M 1860; Kublicz M 507; Warszawa-Nadwi- 
ślańska M 31; Mironówka M 2478; Chotyniec M 342; Ełiza- 
betgrad M 4641; Lachowicze Jii 3033.

b) do Pragi (loco): Łuków MJ6 2893, 2895, 2900, 2899, 
2897, 2901; Siedlce MM 3173, 3171, 3174, 3177; Biała MM 
3006, 3016; Międzyrzec MM 2522, 2521; Brześć MM 0068, 
6075; Sokołów A-M 819, 820; Włodawa M 1678; Smoleńsk .'ó 
987; Stanowaja M 163; Orzeł M 2352; Archangielskaja M»M 
284, 285; Dobrynka MM 8055, 3060, 3097; Mceńsk M 2650; 
Juzowo M 3322: Klińce MM 5797, 5786; Rzeczyca M 2119; 
Tuła M 18638; Jelec M 1077; Bereza M 1735; Borodzieja M 
4838; Moskwa MM 1638, 1501, 1509; Nowa-Kołonna M 1890; 
Trytuznaja MM 2450, 2116; Elizabetgrad MM 8926, 8925, 
8927; Klewań MM 1047, 1049; Gniwań M 1183; Odessa M 
1952; Szepietówka M 2897; Zarudnice M 738; Iwauino M 
1460; Rostów M 40748; Baehinut M 2146; Saratów M 12298.

1894 ft 
poiOBtaj«

17 wagonów 
195

118
10
4

76
179

2
8

*5
1
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ul. Ordy naćka.

D Z I 6—w poniedziałek 
Wielkie przedstawienie 

i balet l*odróz da około świata.
Początek o god. 8 wiecz. Szczegóły w afiszach.

Warszawskiego Akcyjnego Towarzystwa Po­
życzkowego na zastaw ruchomości.

Ma honor prosić Panów Akcjonarjuszów Towarzystwa Pożyczkowego o przy­
bycie na zwyczajne Ogólne Zebranie, mające się odbyć 13 (25) Lutego 1894 r. 
o godzinie 1 O-ej rano, w biurze Towarzystwa w Warszawie, przy placu Ware­
ckim Nr 2.—Akcjonariusze mający chęć uczestniczyć w Ogólnem Zebraniu, obo- 
wiązani stosownie do § 35 Ustawy, niepóźniej jak na 7 dni przed terminem wy- 
żej oznaczonym złożyć swoje akcje w Zarządzie Towarzystwa, przy placu Ware­
ckim Nr 2, w godzinach biurowych, od godziny 9 rano do 4-ej po południu, gdyż 
w dniu 5 (17) Lutego 1894 r„ o godzinie 4-ej po południu, lista zgłaszających się 
stanowczo będzie zamknięta. .

Akcjonarjusze mający swe akcje w depozycie, obowiązani złożyć kwit de- 
pozjtowy^ 0^ólnem Zebraniu deoydowane będą następujące przedmiotyi

Wybór Prezesa Ógólnego Zebrania.
Zatwierdzenie przepisów porządkowych.
Odczytanie sprawozdania Zarzadu, wykazu dochodów i rozchodów za rok 
1893, bilans majątku Towarzystwa, oraz sprawozdanie Komisji Rewizyjnej. 
Projekt rozdzielenia dochodów na dywidendę za rok 1893.
Wydzielenie sumy na częściowe umorzenie Urządzenia na kapitał zapasowy 

i na kapitał rezerwowy. .
Oznaczenie terminu do udzielenia Akcjonarjuszom zaliczenia dywidendo­
wego na rok 1894. , , .,
Wybór dwóch Członków Zarządu i dwóch Członków Komisji Rewizyjnej. 
Zatwierdzenie budżetu wydatków na rok 1894..
Rozpatrzenie tych wniosków Akcjonarjuszów, jakieby w myśl § 42 Ustawy 
mogły bvć złożone. .
Gdyby w oznaczonym terminie nie zebrała się potrzebna liczba akcjonarju­

szów, posiadających przynajmniej 534 akcyj, jako % częśe wypuszczonych 1.600 
akevj, w takim razie na mocv §43 Ustawy, oznacza się termin powtórnego Ze­
brania na dzień 6 (18) Marca 1894 r., o godzinie > O-ej rano, bez potrzeby nowych 
ogłoszeń i wezwań, w tern samem miejscu i dla zdecydowania tych samych przed­
miotów.—Nowo-przybywający na to powtórne posiedzenie, akcjonarjusze obowią­
zani złożyć swe akcje, najpóźniej w dniu 26 Lutego (10 Marca) 1894 r., do godzi­
ny 4-ej po południu. , .

Decyzja Ogólnego Zebrania w powtórnym terminie zapadła, będzie trawo- 
ńiocuą, bez względu na liczbę ukęjouarjuszów obecnych na posiedzeniu. 1

30 grudnia
1893 r.

t
71,618
4,314
2,239

65
445

28
866
158

DO SKŁADU 2r 

Stanisława Baumann 
przy ulicy Elektoralnej M 7. 

naprzeciw Banko, 
nadchodzą ciągła wielkie transporty 

Cart MH 
r fabryk niemieckich i krajowych: 
Cegły i Gliny ipoMei, 
Węgli Mstti ainiettiCD, 
Tektury SMlmmj. 
Stali Etsorewej AmaelstteJ.

tak
/’tfw z włas- 

nego jako 
tóż i z po-

• © wierzoaego ma- 
terjału, wykonywa 

. szybko, podług naj-
świeższych żurnali 

gustownie i nie drogo. 
Pracownia Sukien Piotro- .

wskiąj. Długa 8ł 2014

niczone, wystawiono na sprzedaż 000 korcy, przy usposobie­
niu względnie dobrem, wyborowy towar kupowano po 5.42’/,, 
za białą płacono J.30, innych gatunków nie kupowano. Zyta 
ofiarowano 1800 korcy, kupowano chętnie wyborowe gatun­
ki po 3.00 do 3.75, średnio po 3.55. Owsa dowieziono 200 
korcy, oddawano stosownie do gatunku po rs 2 kop. 20 do rs. 
2 kop. 60.

— Magazyny trt 
W ąnzuwsKo-terespob

Sprawozdani)

tyła................
Owsa • . , « . j
Mąki żytniej . • .
Mąki pszennej . « 
K aszy jaglanej . , 
Kaszy gryczanej .

- ..... 
} tzeniey .... 
Jęczmienia ... 
Grochu ..... 
Grjki....................
Cebuli................
lasoli ..... 
Łoju...................
Makuchów . . , 
Mąki kartoflanej . 
Kukurydzy . , , 
Rodzenków . . . 
Soli . ..... 
Prosa . , , . . 
Tranu................

Razem 8 wag. 10 wag. 636 wago nów

Sosnowice-Granica, dnia 2-go stycznia r. b. — Psze­
nica biała nie imdaje się do wywozu, dla miejscowego u- 
żytku bez ruchu. Żyto nie nadaje się do wywozu, dla miejsco­
wego użytku bez odbiorców, 57—61 kop. Jęczmień wyborowy 
w poszukiwaniu, podczas gdy gatunki średnie miały sprze­
daż trudną, browarny 60 do 75 kop., średni 48 do 54*/j kop., 
na paszę e5 do 46 kop. Owies miał zbyt tylko w gatun­
kach wysokich, wyborowy od 62 kop. do 66 kop., domi­
nialny 671/, do 75 kop. Kukurydza nowa 52*/2 do 54 kop. 
Wyka w poszukiwaniu, 73 do 81 kop. Groch Victoria 
w poszukiwaniu 86’,!j do 10112 ko;v warzelny 67’/j kop. do 
77 kop., na paszę 60 kop. Soczewica miała zbyt trudny i 
pozostała bez ruchu. Gryka słabo, wyborowa 67*/2 do 69'/> k. 
Proso słabo i bez nabywców. Bobik bez ruchu. Siemię lniane 
siabo, wyborowe 150 kop., średnie 137 do 143 kop. Siemię 
konopne bez obrotów. Rzepak od 185 do 143 kop. Rzepik 126 
do 131 kop. Ryżek słabo, 77 do SS'/j kop. Makuchy lniane 
99‘,'560102 kop. Makuchy rzepakowe bezruchu, makuchy 
konopne 58 do 59 kop. Otręby miały zbyt trudny, żytnie 
53*/3 do 55 kop., pszenne cienkie 46*/2 do 48 kop., pszenne 
grube 49 do 51 kop. Kasza jaglana od 65 kop. do 73 kop.

W sprawie wywczu cukru Towarzystwo kolei nad­
wiślańskiej zawiadamia okólnikiem, fż -założyło w Gdańsku 
w r. 1892-im ajencję handlowa, której zadaniem jest wykony­
wanie zleceń russkich właścicieli zbóż w sprawach sprzeda/.y, 
przechowywania i wydawania odbiorcom ładunków zbożo­
wych, wyeylanvch do Gdańska, a także ściągania należności, 
przypadających za wydane na te ładunki zaliczenia. Obecnie 
zaś departament kolejowy ministerjum finansów zawiadomił 
zarząd kolei nadwiślańskiej, iż w celu uwolnienia cukrowni­
ków russkich, wysyłających cukier przez Mławę-Iłłowo do 
portu gdańskiego, od zagranicznego pośrednictwa, uznano za 
stosowne powierzyć rzeczonej ajencji handlowej tej drogi 
wykonywanie zleceń cukrowników w przedmiocie sprzedaży, 
wydawania odbiorcom i przechowywania cukru przybywają­
cego do tego portu z dróg żelaznych russkich na mocy ogól­

nych przepisów, zatwierdzonych dla tej ajencji przez inini- 
sterjum finansów w styczniu 1891-go r., za odpowiednią 0- 
płatą na rzecz ajencji, przewidzianą przez rzeczone przepisy. 
Zarząd ajentnrą gdańską powierzyła kolej swemu ajentowi 
handlowemu, p. Edmundowi Erlichowi, znanemu już ze swej 
działalności.

Zapasy zboża w Gdańsku wynosiły, za wyłączeniem 
gdańskich olejarni i wielkich młynów, w dniach:

1 grudnia 
1893 r.
o n

20,557
6,039
4,124

32
211

21
788
212
146
631
10

145

S3ESI

2 grudn. 25 listop. 3 grudn. 6 grudn.
1893 r. 1893 r. 1892 r. 1891 r.

k w a r tor 6 w
. 835,664 231,500 233,700 261,900

98.550. 67,575 42.075 34,700
. 860,180 245,790 100,300 71,087
. 268,700 222,040 35,000 141,735
. 10,125 2,250 12,000 35,820
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8 M. WIĘCKOWSKI.. ;
K3OOOOOOOC 4. czysta 4. 3000000003

Jedwabie gładkie i fantazyjne we wszyst­
kich kolorach.

Crepe de chine jasne.
Fulary deseniowe na suknie balowe.

Bez Tolctgó..
Najtaniej sprzedaję biżuterję źłotą, sr®- 

brną, Pierścionki najnowszych fasonów z bry­
lantami i kolorowemi kamieniami, pierścion­
ki 56 próby od rs. 2, ślulne obrączki zlot® 
od rs. 7 i t. d., kupuję zioto, srebro, zami®' 

, niam na nowe.—Przyjmuję obstalunki P°* 
dług najnowszych wymagań oraz repar»®J®’ 
złocenie, siebrzenie; wszystko wykony'y,aBl 
tanio i sumiennie. — Oraczewski jubiieA 

lyj i Nowy-Świat J<» 36 16

Przedpłata kwartalna „Tygodnika Illustrowanego” wraz z bezpłanym tygodnio­
wym dodatkiem powieściowym wynosi w Warszawie rs. 2, na prowincji z przesyłką po­
cztową rs. 3.—Adres: Krakowskie-Przedmieście 17, w Warszawie 49r

l?rześlicziic bengaliny półjedwabne.
Ogromny wybór wełn jasnych na suknie 

wieczorowe,
“Welwety angielskie jasne.

NA ZŁAMANIE KARKU.
Powieść współczesna Adolfa Dygasiń­

skiego, 
wyszła z druku i sprzedaje się we wszyst­
kich księgarniach po rs. 1 kop. 20, z prze­
syłką. rs. 1 kop. 50. Zamówienia z pro­
wincji uskuteczniają się także i za zalicze­

niem pocztowem: 18r
Skład główny u S. LEWENTALA, 

Wydawcy, Nowy-Świat Jft 41.
Wydawnictwo,, Kur jera Warszawskiego11OSTRYGI

HOLENDERSKIE 
codziennie świeże, nadchodzą 

do Handlu Win i Delikatesów 
Ant Stępkowskiego, 

Wierzbowa Sr9.

może nabyć najlepsze okulary i binokle 
najnowszych fasonów, ściślo do wzroku za-, 
stosowane, (niezamożnym od 50 kop.), w Cón- 
tralnych Zakładach J. Drehera, Krako- 
wskie-Przedmieście 29 i Szpitalna 
Aś 6, wyraźnie 6.—Prócz tego poleca się 
na sezon karnawałowy wielki dobór Lor­
netek teatralnych i damskich, służyć mogą­
cych jako stosowny podarunek ślubny. 
Termometry kryształowo, lekarskie, zao- 
kienne, pokojowe i t. p. (od kilkunastu kop.) 
Bandaże tupturowe wszelkich rodzajów, do­
pasowywane przez specjalistów Zakładów, 
Przepaski „Diana’, Wyroby gumowe fabryk 
francuzkich i angielskich, Wyprawy połogo­
we, Kompasy, Barometry, Dupy, Miary ta­
śmowe, składane i t. p., Wasserwagi, Irry- 
gatory, Klizopompy, Suspensorja, Środki o- 
patrunkowe itp. itp.—Wybór wielki, ce­
ny nizkie.—Na żądanie dam, usługa dam­
ska.—Zakłada się również Dzwonki elektry­
czne i Piorunochrony.—Przyjmują się repa­
racje.—Wysyłka pocztą za zaliczeniem. 52r

| OGORKI I 
kwaszone i solone z koprem,

z fabryki

■ H. F. Szturma
z St.-Peiersburga,

świeżo przygotowane, bez szkodliwych 
domieszek, wyborne w smaku, są do 

nabycia w małych beczułkach u

J. ZOŁOTAREWA.
przy ulicy Marszałkowskiej A» 110, 

róg Chmielnej. 1327r

NAFTA
powieść współczesna* przez SEWERA 

wyszła w trzech tomach i sprzedaje się we 
wszystkich księgarniach po Its. 3, z przesyłką 

pocztową Rs. 3 kop. 30.
Zamówienia z prowincji uskuteczniają się 

takżo i za zaliczeniem pocztowem.
Skład główny u S. LEWENTALA, 

Wydawcy w Warszawie, 
Nowy-Świat JG 41. 21r

Wydawnictwo „Kurjera Warszawskiego."

Towarzystwo Drogi Żelaznej
WarsMsMiBiMsłisj,

pocfaje do wiadomości osób interesowanych, źe na potrzeby tejże dro­
gi w roku 1894, zamierza zakontraktować:

a) około 2400 pudów stali ressorowej, 40 p. stali sprężynowej, 250 
p. stali szwejsowej, 350 p. stali winklowej, 400 p. miedzi w kluftach, 
500 p. miedzi okrągłej, 1600 p. cyny, 800 p. ołowiu, 900 p. cynku, 
200 p. antymonu, 1700 ark. blachy żelaznej pobielanej, 50 p. blachy 
mosiężnej, 300 p. blachy miedzianej, 100 funt blachy najsilbrowej, 
20 p. blachy ołowianej, 12 p. blachy stalowej, 200 p. blachy cynko­
wej zwyczajnej, 50 funt, blachy miedzianej i 50 p. blachy cynkowej 
dla telegrafu, 300 p. sztucerów miedzianych, 1300 szt. sprężyn bu­
forowych, 6000 stóp b. rur gazowych, 80 szt. rur żelaznych do 
zwrotników, 9000 metr. b. rur płomiennych do kotłów, parowozów, 
200 szt. rur płomiennych do kotłów Fielda, 5000 p. oleju rzepakowe­
go, 1100 p. pokostu, 600 p. terpentyny, 5 p. oleju lnianego, 75 łunt. 
oliwy nicejskiej, 300 p. mydła szarego, 20 p. mydła ekonomicznego, 
200 p. smarowidła do wózków, 140 p. łoju zwierzęcego w tabliczkach- 
900 p. łoju mineralnego, 4 p. świec łojowych, 650 p. świec stearyno­
wych wagonowych, 50 p. świec stearynowych pokojowych, na sum­
mę około 7,500 rs. różnych wyrobów gumowych i na summę około 
5,000 rs. farb, lakierów i chemikalij,
z dostawą wedle technicznych warunków dr. żel;;

b) na summę około 1,000 rs. farb i chemikalij i około 4,500 rs. szkieł 
do lamp i innych wyrobów szklannych,

z dostawą wedle wzorów dr. żel.
Życzący podjąć się którejkolwiek z pomienionych dostaw, zechcą 

złożyć najpóźniej do dnia 3 (15) Stycznia 1894 roku, na ręce Naczel­
nika Wydziału Dostaw (Jerozolimska Nr 47), stosowne deklaracje 
w zapieczętowanych kopertach, opatrzonych napisem: „Deklaracja na 
dostawę (tu wymienić przedmiot) dla dr. żel. Warszawsko-Wiedeń­
skiej w r. 1894.“

Deklaracje winny być składane tylko na odpowiednich szema- 
tach dr. żel., obejmujących szczegółowy spis potrzebnych materjałów 
i przedmiotów, tudzież odnośne techniczne warunki dostawy.

Do każdej deklaracji winny być dołączone, podpisane przez de- 
klaranta warunki submissyjne, które wraz z szematami na deklaracje 
będą wydawane w Wydziale Dostaw codziennie w zwykłych godzi­
nach biurowych, oraz duplikat kwitu Kassy Głównej dr. żel. W.-W. 
na wniesione vadium w stosunku 10% wartości deklarowanej dostawy.

"Wzory, wedle których ma być uskutecznianą dostawa części 
farb i chemikalij, tudzież wyrobów szklannych, mogą być obejrzane 
w Magazynie Głównym Nr 2 (Jerozolimska Nr 98) 37r

Oszczędność Gazu, 
Tb feczędnaść Pieniędzy! 
Lampy żarowe D-ra Auera stanowią obecnie naj­

lepszy system oświetlenia, dając;
1. BlizkoóO% oszczędności gazu.
2. Czyste, nie nasycone gazem powietrze.
3. Spokojne, jasne, pozwalające odróżnić kolory, światło.
4. Znakomite zmniejszenie ilości palników wobec 4-krotnej sity Światła.
Płaski palnik zużywa na godzinę 237 litrów gazu przy sile 15 świec. 
Okrągły „ „ „ 288 „ „ » „ 25 „
Lampa elektryczna żarowa ma siłę. 16 B

Lampa D-ra Auera zużywa na godz. 120 litrów gazu przy sile 60 świec. 

Czyli przy pełnem świetle, za 0,6 kop. na godzinę. 
Światło żarowe jest więc najtańszem oświetle­

niem teraźniejszości.
Instalacja światła D-ra Auera odbywa się bez żadnych 

zmian w urządzeniu gazowem.

Biuro Centralne sprzedaży żarowych lamp gazowych 
D-ra AUERA,

143. Marszałkowska 143.—Telefonii 747,

„BICZ Z PIASKU
® ® najnowszą powieść wiejską

Klemensa Junoszy,
illustruje w „Tygodniku illustrowanym"

3-piętrowy
dobrze procentujący w dobrym punkcie po­
łożony, świeżo skanalizowany i zaopatrzony 
wo wszelkie nowoczesne udogodnienia, jest 

j do sprzedania.

Do kupna potrzeba około 
40,000 rubli.

Bliższą informację zasięgnąć można przy 
ulicy Hożej .V 38, mieszkania 9, od godz. 

i 6 po południu.
Pośrednictwo wyłącza się 40r



aNr 8

'SE333

Panny zdolna do staników potrzebne do ma* 
gazynn. Brm-ka 20, inieszk. 2.628

t otrzebne maszynistki do bielizny m 
lido nmiki, zaraz. Leszno .V 51, m. 7.

i, inieszk. 29.

, er pod „Kwalifikacja. 643

..3711
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<<

Potrzebne zdolne maszynistki i dziurkarki 
do koszul męzkich. Pańska 7, m. 18, Jasiń­
ska. 784

Foirzebna bona polka w średnim wieku, z 
dobremi świadectwami, umiejąca szyć ua 
maszynie. Nowozielna 46, m. 2, 650

Mechaniczna Fabryka Posadzek cementowych
prasowanych pod ciśnieniom 60,000 kilogr.

Bednarowski & Lubryczyński,
Nowo-Wielka Jft 18,

poleca b. tanie i trwałe wzorzysto posadzki, naśladujące t z. 
mettlaohowskie, odpowiednie do kościołów, sklepów, biur, ku­

chen, klozetów i t. p
NB. W obec wielkiego ruchu budowlanego, prosimy o wcze­

sno zlecenia. 2546

Ksarja Wysocka raczy odebrać list poste- 
||| restante. 791

pi’ł ody człowiek urzędnik, obeznany z ad- 
nlmiiiistracją i w prowadzeniu meldunków, 
życzy przyjąć zarząd domem, jeżeli będzie 
wymagana złożyć może kaucję. Oferty Dziel­
na Ki 25, do rządcy domu. 33a

fomocnilt adwokata przysięgłego obznąj- 
miony z prowadzeniem kancelarji, opłaca­
jący prawo stawania w sądach pokoju, po­

szukuje miejsca u którego z pp. adwokatów. 
Oferty Chmielna 20, m. 17. 613

 

Nakładem Hieronima Chona wyszły:

„Kwiaty Grzechu"
baudelairsa

Oena 50 kop. 21
Skład główny E. WENDE i S-ka.

Uczeń z odpowiednią kwalifikacją poszuku­
je miejsca w aptece. Oferty przyjmuje Kur- 

’ " "" .” 491
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I ekcyj francuzkiego, russkiego, niemieckie- 
Lgo, polskiego, muzyki udzielam. Hoża 13, 
miesi . 22. 605

rządców domów z kaucjami, obeznanych z 
|iprowadzeniem spraw i przepisami, poleca 
oddział rekomendacyjny Kantoru Komisowe­
go, Nowosonatorska 6. 45349

Panny zdolne do staników oraz do spódnic 
potrzebne zaraz. Marszałkowska Ań 142, M. 
Godlewska. 684

Osoba inteligentna szuka zajęcia za obiady 
lub mieszkanie, muzyka, francuski. Chmiel- 
na Aft 18, m. 8, między 12—2-gą.760

Nowootworzona pracownia sukien dam- 
skich Jadwigi Łappa, przy ul. Żórawiej

Aft 25, potrzebuje b. zdolnej staniczarki za do­
brem wynagrodzoniem, jukoteż potrzebne eą 
podręczne i uczennice. 36

Kasjer rutynowany, który pracował przez
22 lata w pierwszorzędnym domu handlo­

wym, poszukuje posady. Może złożyć kaucję. 
Łaskawe oferty przyjmuje Kurjer Warszaw­
ski sub „T. R. 13." 45623

Fabryka Tabaczna E. K. BABADAGŁY w Odessie, 
istniejąca od roku £841, 

poleca nowo-wyrobione gatunki Papierosów z prawdziwego Tytuniu Tureckiego, pod nazwaniem:
za 100 szt. rs. 1; za 25 szt. kop. 25; za 10 szt. kop. 10.

99 m ■ 1*1 B ai,** za 100 szt. kop. 60; za 25 szt. kop. 15; za 10 szt. kop. 6.
r"o sprzedania są. w Składach i Filiach pp. J. itoxenbluma, Jltfuśnickiego i Sp. i innych. 1345r

--------------------- —  ...... ...... ....... ....—   ..........ii ■. -■ .ug ..

Przy russkiej rodzinie ofiaruje się oddzielny 
pokój kobiecie lub mężczyźnie, doskonale 
ł,’«jącym francuz.ki język, za lekcjo fran- 

cUzkiego w godzinach wieczornych osobie 
dorosłej. Złota 3, ni. 8. 282

Klientka udziela konwersacji niedrogo. Zi- 
14111 na ■'< 4, m. 9._________________498

Gsoba młoda, przystojna, muzykalna, wła­
dająca językami, poszukuje miejsca do to­
warzystwa, najchętniej wyjodzic. Łaskawe 

oferty przyjmuje kiosk przy Koperniku ,Ire­
nie—Stelli.” 775

Buchalterii i rachunkowości handlowej 
nauczyciel S. Regulski Niecała 4. 45538

rjotrzebny kucharz młody, pojedynczy, do- 
ibrze umiejący gotować russkie potrawy i 
zakąski na bufet. Cytadela, klub bataljonó 
piechoty, właściciel klubu Brusiewicz.
sji rs. 18. _____ _______ _____
potrzebne maszynistki i dziurkarki do bie- 
riizny. Pańska 36, mieszkj®;------- ---------
r-.nionak potrzeba do robót papierowych. Pp£“eHe na Sewerynowie. Wiadomość O 
podz, wpół do 2-ej- _____
—^^Tjest młodsza umiejąca szyć n. 
P.inozynie- Elektoralna 9, m. 14. 3tL 
—pWna z dobrej rodziny potrzebna do kan- 
Horn. Pensji rs. 10. Oferty: Kurjer Warsz. 
W. U. H. 612

ząiica domu potrzebny, katolik, pierwsieu- 
stwo emeryt, bapieżyńaka 3,

SI KOŁA TAK CO W 
Wincentego Słowackiego,

Artysty baletu Teatrów Rządowych Warszawskich
Na wykłady specjalnej nauki tańców salonowych, rozłożonych aa 

Kursa i na lekcje .Komplelowo-Fraktyczne” a także na naukę w osobnych go­
dzinach, przyjmuje do zapisu każdego dnia, a dla uczni i uczennic zakładów nau­
kowych i dzieci, urządzane są specjalne lekcje połączone z gimnastyką „Baleto- 
wo-Salonową", dwa razy tygodniowo, od godz. 5-ej do 7-ej w. Udzielam lekcje 
po zakładach naukowych i domach prywatnych. 2615

Osoba młoda, inteligentna, poszukuje miej­
sca kasjerki, może złożyć kaucję. Oferty

przyjmuje Kurjpr dla „S. 15."_____ 599

Cd dymu robię piece i kuchnie. Ul. Kreta
Aft 15, w kawiarni. 293

 

Od 1856 r. istniejąca fabryka

Wyrobów platerowanych, srebrzonych i złoconych

Rnuka i uycliowanie.
ru bonheur des dames." Z pozwolenia 

„.ftwyższej władzy szkoła kroju i szycia, No- 
Wy-Swiat 27. Kurs kroju 10 rs. 46618 
A’ ngielka rodowita, wyższy dyplom, lokąje 

trzy tygodniowo, rs. 3 miesięcznie. Mar­
szałkowska 90, mieszkania 17, poprzeczna ofi­
cyna^________________________ 6^7_____

ne łodzieniec z sze.ścioklasowem wykształ­
ci comem poszukuje zajęcia trwającego od 3 
do 7-ej popołudniu. Chmielna 21, m. 18.— 
Tamże mieszkanie wspólne dla kawalera. 686

Małżeństwo bezdzietne poszukuje obo­
wiązku, żona może zastąpię kucharza, mąż 
zaś woźnego lub lokaja. Wiadomość: Ry­

marska Ać 14—Modlkowski. 629

Potrzebny zaraz korepetytor filolog,—mie­
sięcznie rs. 6. Hoża 51—5.____ 591

tiuykszfałcona polka, z kilkoletnią prakty- 
Uwką nauczycielską, udziela lekcyj przedmio­
tów klasycznych, oraz języka trancuzkiego 
i niemieckiego z dobrą konwersacją. Warecka 
Ni 9-17. 289

?ajęcia w zakładzie froęblowskim Zofji 
••Garbowskiej. Zielna 11, rozpoczną się dnia 
^•go stycznia. 692

Ł) Zaofiarowana.

Niemka do 5-letniego chłopczyka potrzebna 
na psrę godzin dziennie. Chmielna A« 38, 
m. 13. 699

Panna służąca znająca krój, wszelkie szy­
cie (świadectwa), poszukuje miejsca. Kra- 
kowskie-Przedmieście 4—10. 771 Potrzebne zaraz panny zdolne do staników 

i podręczne. Wiadomość w sklepie J. Ko- 
narzewskiego, Marszałkowska Aft 145. 190

r o trzebili są uczniowie do zakładu tokar- 
rsko-galan feryjnego. Świętokrzyzka 38. 483

Na wyjazd do Cesarstwa potrzeba dwóch 
ludzi z dobremi rekomendacjami do dozoru 
fabryki. Fenąja 40 rubli miesięcznie i utrzy-

poleca wielki wybór przedmiotów codziennego użytku i wykwintnych art^ku- | 
łów do ozdoby służących,

przy cenach przystępnych.
Trwałość, staranne wykończenie, piękne estetyczne formy, odpowiadają 

wszelkim wymaganiom
Składy w Warszawie:

GlOwnv Hotel Europejski. Filjaróa Trębackiej i KraL-Przedm.i
Fabryczne cenniki w zebraniu bogatem Składy również są zaopatrzone.

P. S. Długoletnia firma w zasadzie zawsze dążąca do udoskonalenia wy- 
lobów swoich, daj u możność w zapewnieniu nabywania towarów dobrych, ozna­
czonych pizystępuemi cenami. 1349r

Kicmka rodowita, z patentem, znająca języ­
ki: russki i polski, udziela lekcyj konwer­
sacji niemieckiego. Oferty przyjmuje Kurjer 

Warsz. pod wyrazem „Pensja." 788
Nauczycielka polka, znająca gruntownie 
1'język francuski, poszukuje lekcyj. Mogą 
być za obiady. Oferty „Irena" przyjmuje 
hau tor Kurjera.328

Przyjmuje wszelkie towary w komis. Tamże nabywać 
»<■, i »m. 2»77 można meble, antyki i wszelkie inne przedmioty.

nządca gospodarczy, praktycznie znający 
lisię na gospodarstwie rolnera, z dobremi 
świadectwami, poszukuje pracy zaraz. Wia- 
domość: Senatorska Aft 28, mieszk. 19. 450
i E kończy wszy politechnikę w Rydze ze 
listopniem inżeniora chemika poszukuję od­
powiedniej posady (honoraijum ńiewymagal- 
ne). Łaskawe oferty przyjmuje Kurjer sub 
„Chomik”. 633

Potrzebne są panny bardzo zdolne do stani­
ków i do spódnic. Ul. Orla A6 10, mieszko- 
: nia Ali 16. 527

potrzebny czeladnik ślusarski. Podwale 
i r Aft 14. 581

.KAPRYS NEWY"—PERFUMY, WODA KOLOŃSKA, MYDŁO. 
„PIŻMO BIAŁE” —PERFUMY, WODA KOLOŃSKA, MYDŁO.

„SAPO" -PERFUMY, WODA KOLOŃSKA, MYDŁO.
Najwyższego gatunku.

PCJOPMPTA nPTnW A do odświeżaniu powietrza w pokojach aa 
III U liii 11 llJ A UblUliA pomocą rozpylacza. Rozwija przyjemny 
   aromat lasów iglastych.

gffF" Tymolowy prossek do sęków, ifeij
JgĄp" '1'ymolowy Eliknir do sęków.

St-Petersb. Laboratorjum Techno-Chemicznego.
Skład Główny i Kantor w St-Petersburgu, Plac Teatru Aleksandrynskiego Ałs 9. 

Oddział w Moskwie, Nikolskaja, dom Szeremietiewa.
Skład w Warszawie, Nowv-Świat Ai« 37, oraz w znaczniejszych Handlach Perfumer, 

w Cesarstwie. 1346r

Gimnazistka (złoty medal), poszukuje le-
keyj lub korepetycyj. Plac św. Aleksandra 

12-16. 305

Gimnazista, sierota prosi sz. filantropów o 
pomoc w nauce. Wielka 31—11. 482

tforepetyter (student uniwersytetu) do 
^kształcenia 3 chłopczyków potrzebny. Wia­
domość: biuro ogłoszeń, Senatorska 26. 730

fi dres: Pierwszorzędne biuro nauczycielskie 
RSikorskiej, Niecała 12. Rekomenduje nau- 
tź) cielki, nauczycieli, bony. 421  
t dres pierwszorzędnego biura nauczyciel­
skiego, Kałęski, Mazowiecka 16, rekomen­
duje naucgycieli, nauczycielki, bony, 423
[ iuro nauczycielskie Jaworskiej, rekomendu- 
t je nauczycieli, nauczycielki, bony. Krakow- 
skie-l‘rzedn>ieście 7. 422

Biedna angielka poszukuje zajęcia tanio
Hoża 5—10. _____________ 361

Francuzka ma kilka godzin wolnych. Śli-
ską 0, m. 13. 371

<* * a <1 y E prace*
s) Poszukiwane.

Administracji większego domu poszukuje 
rządca z kaucją 2,000 rs., dłngołetniemi 
chlubnemi świadectwami. Nowosenatorska 

3, mieszkania 10.______________ 385

Angielka z Londynu, gruntownie francuski, 
włoski. 3 Miodowa, oficyna 25. 44683

4 ruble miesięcznie? potrzebna nauczycielka 
do początków, godzina dzieunie. Wielka 47, 
stróż wskuże. 783

JbonieMeuia eisobiste*

List poste-restaute dla F. B. Krzywy Róg 
wy .-łany. 752

niiiiimiił iminitt

manie. Oferty z oznaczeniem poprzedniego
zajęcia przyjmuje Kurjer „Rosja."______ 604
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   Nr. S

R/ężatka chce przyjąć dziecko do piersi.
Wolskie rogatki 21. l‘erla Monschein. 785

Sklep do wynajęcia, za 350 rubli, przy ulicy
Miodowej, wiadomość w sklepie.M2-1.45411

Fortepian krótki, blat metalowy, rs. 150 i 
sprzedaję lombard, Nowy-Świat .V 1. 786 I 

Fortepiany różnych fabryk, używane, tanio i 
i sprzedaję. Nowy-Świat 64, Graake. 768 '

l krótki, czarny, rs. 75 sprzedam.— 
wint 9, Grabowski. 787

'ortepian krótki, czarny, sprzedaję tanio.
Krucza 17, mieszkania 6. 41

Kareta 4-osobowa używana, futro niedźwie­
dzie mało używane do sprzedania. Miodo­
wa .V 3, sklep Wanda. 719

tan 55 rubli w dobrym stanie do 
aiiia. Aleksandrja 11—1. 61 ftp-me Lucie czesze panie u siebie i na mie­

liliście. Chmielna X? 21. 44875

Do sprzedania szafy, łóżka, szafki. Pańska
18—18, stolarz. 764

. racownia sukien i strojów damskich P. 
i'Piotrowskiej, nowoutworzona przy ul. Dłu­
giej .V 8a, przyjmuje obstalunki na suknie, 
które wykonywa podług najświeższych żur- 
nali, tak z własnego, jakoteż i z powie­
rzonego materjału, po cenach umiarkowa­
nych. _____ ___________ 45567_____

Suma rt. 30,000 do spłacenia kapitału To­
warzystwa Kred. Ziemskiego lub suma 
14,000 dla spłacenia samego pierwszego nu­

meru, poszukuje się nu 7%, na znany majątek 
poił Warszawą. Bliższa wiadomość w kance- 
larji lejenta Masłowskiego.____________ 381

Krzesła orzechowe tuzin 25 rubli sprzedaje 
Biuro Komisowe Ungra, Krakowskie-Przed- 
mieście 9.  668

t iancia dla chłopców za 15 rs. miesięcznie. 
0 Wielka 54, m. 16. 303

F^okoik dla nauczycielki lub kasjerki od
8 lutego. Mokotowska 52, m. 18. 467

Po mieszczenie dla panienek z życiem lub 
bez, w domu konwersacja francuska i nie- 
miecka. Zgoda Jfi 6, mieszk. 14. 298

ianistka przyjmuje zamówienia ną wie­
czory tańcujące. Bracka 5, m. 28. 18

Futro używane tanio do sprzedania. Krucza
8, m. 10. 155

I A Ci fi do 2,000 rs. potrzebne dla rozsze-
U wrzenia interesu aptecznego; procent 

od umowy. Gwarancja zupełna. Oferty przyj­
muje kuntor Kurjera Warsz. „Aptekarzowi 
1,000.’’ 363

Fi racownia sukien jh. Jtnaeriin na karna­
wał przyjmuje suknie i wykończa w 24-ch 

godzinach. Senatorska 3„, mieszk. 8. 700
Owiadaimam osoby życzące mnie widzieć, 

że jestem w Warszawie: Marszałkowska 
X» 123, m. 13. W domu od 12—2 po poł.— 
Kaligraf 8. G. Wollschenok.772

Uczeń aptekarski (izraelita) potrzebny na 
prowincję. Adresować: Lódz, kantor Kur- 
jera Warszawskiego „Apteka."22r

Obiady prywatne i zdrowo, w domu i na 
n iasto. Hoża 8. m. 15. 782

Balowe i wizytowe suknie wykonywam po­
dług paryzkich modeli, również okrycia 
elegancko i szybko. Franciszek Diubas Stan- 

kiowicz, Tiębccka 13, 45219

KTebie za bezcen! Garnitur czarny, orzocho- 
Iflwy, lustra, rozmaite inne meble, szafy, kre­
dens, stół, krzesła^ biuro, szeslongi, firanki.— 
Nowogrodzka 28, pierwsza brama od Marszał­
kowskiej,u właśmcieia domu. 759

iitojciech Osmański przyjmuje zamówienia
W na bale. Elektoralna 8. m. 3. 679

Spokoje, pasaż, kuchnia, waterklozet, za­
raz lub 1 lutego—rs. 73 kwartalnie. Hoża 
« 3 ’. 380 

Z powodu zmiany interesu skład węgli w 
bazarze na Lesznie X? 40 do odstąpienia.— 
Wiadomość na miejscu. 796

t/ołyska do sprzedania orzechowa żelazna, 
Rzupełnie nowa. Ul. Freta X« 40, Kam­
rat. 364

6 ortepian doskonały, mało używany, do 
l~ zbycia. Krakoaskie-Przedm. 41—1. 766

Skład węgla egzystujący lat 12 w dużym 
domu do sprzedania. Dobra 54, stróż wska- 
że. 794

1/Upuję fortepiany, pianina używane, płacę 
H dobrze. Nowy->Swiat 64, Granke. 767 
K  asy ogniotrwałe, gwarantowanej dobroci, 

najtaniej wyrabia fabryka Matyśkiewicza, 
Chłodna 40.  41433 

fi \ Umeblowanie z 4-ch pokojów, mało u- 
H/żywaue, pozostawiono do sprzedania ra­
zem lub częściowo u rządcy domu, ulica Kru­
cza 10. 129

Do wynajęcia zaraz 3 pokoje, przedpo- 
kój i kuchnia, umeblowaue, na drugiem 
piętrze w podwórzu. Wiadomość u rządcy 

domu, Chmielna .Ne 24. 647 niauisia przyjmuje zamówienia. Aleksan- 
f drja 20, m. 2A, zrana do 12-ej. 45498

A \ Bardzo tanio sprzedaję biżutorję złotą, 
K./srebrną, pierścionki najnowszych fasonów 
z brylantami i prawdziwemi kolorowemi ka­
mieniami, pierścionki 56 próby od rs. 2, ślu­
bne obrączki złote od rs. 7 i t. d. Kupuję sre­
bro, złoto, zamieniam na nowe. Przyjmuję 
wszelkie obstalunki podług najnowszych wy­
magań oraz reparacje, złocenie, srebrzenie, 
wszystko wykonywam tanio, sumiennie. Ora­
czewski. jubiler, Nowy-Świat .Ne 36. 475

Kasy ogniotrwałe zegarowe pancerne, sekre­
tne. Za dobroć wyrobu gwarancj a kilkole- 
tnia. Jedynie wyrabia Sikorski, Marszałków- 

ska 125. Z powodu budowy wejście Sien­
na 4. 7

We sroaę 3-go stycznia zaginął pies ceter 
biały w czarno łaty, wabi się Ralf! w o- 
hroży ciemno-pąsowej skórzanej, stalą nabi­

janej, z kłódeczką stalową. Uprasza się o od­
prowadzenie za nagrodą na ulicę Nowogrodz- 
ką M 2-1, mieszkania 4.742

ftHfl Potrz°ba na 1-szy numer po ta- 
ZJ^UUUkiejże pożyczce Towarzystwa na 
6% i 20,000 na 2-gi numer innej posesji, na 
domy w Warszawie, bez pośrednictwa. Ofer­
ty przyjmuje Biuro Ungra, Wierzbowa 8, pod 
„D. N." 36r

A Przeprowadzki, opakowania mebli naj- 
,taniej załatwią zakład przewozowy Henry­
ka Fruchtmana, Żabia 3, (Przechodnią 4). Te­

lefonu 679. 32

Potrzebny zaraz pokój duży, umeblowany, 
nie wysoko, z posługą, samowarem i obia­
dem dla kobiety. Oferty hotel Briihla 

Xe 33. 727

Maszyna Singera mało używana jest do 
llisprzedania. Ogrodowa M 27, m. 41. 594

fbfucha" pismo humorystyczne o kolorowa- 
„1’inych rysunkach, cena roczna w Warsza­
wie 3.60, na prowincji 4 rs. Prenumeratorzy 
płacący z góry bezpośrednio w administracji, 
otrzymają gratis 2 kalendarze. Adres admi- 
nistiaąji: Wierzbowa 8. Biuro Dzienników 
Ungra,284 3r

Klosze paryskie do zegarów, jubilerskie ku­
le szklarnie duże nadeszły do składu szkła 
Aleksego Baytel. Podwale 7. — Szkło stoło­

we gładkie i szlifowane, fajans krajowy i za­
graniczny. Talerze granitowe, wazy, półmi­
ski, serwisy porcelanowe poleca skład szkła, 
porcelany i fajansu Aleksego Bayteł: Podwa­
le 7, Ceny zawsze umiarkowane, 43895

Kantorowa z pralni Nowoświeckiej przyj­
muje od 8 stycznia bieliznę i wykończa sta­
rannie. Krakowskie-Przedmieście X» 6, mie­

szkania 10.  319

Dzwonki elektryczne, telefony, piorunochro­
ny urządza z gwarancją w Warszawie i na 
prowincji S. Straus. Materjałów wybór na 

składzie. Nowy-Świat 45, 5G >

Meble tanio! Kompletne urządzenia salono­
we, buduarowe, gabinetowe, do jadalni dę­
bowe oraz inne meble i lustra w całości lub 

pojedyńcze sztuki. Marszałkowska 119, mie­
szkania 15.. druga brama, parter. 44352

liiyuczarn retusZfirji i zapewniam miejsca. 
VsZłota M 25, m. 8, od 2—4. 674

a rub. 1 kop. 50 reparuję maszyny do szy­
cia różnych systemów, za rub. 6, urządzam 

dzwonki elektryczne. Kapitulna 8, mieszka­
nia 3.  750

Fortepiany i pianina najnowszych syste­
mów na dogodnych warunkach z gwarancją 
poleca Nowicki, Nowy-Świat 34. 632

nokój wspólny lub pomieszczenie, z cało- 
I dziennem życiem, opieką dla chłopczyka 
lub mężczyzny. Złota 38, m. 15. 508

Anons. Sklep z kilkoma wystawami, z po­
kojami w najlepszym punkcie, w Warszawie, 
oraz sklep z wystawą do wynajęcia od św. 

Jana. Oferty przyjmuje Kurjer „Pryncy- 
palny." 780 ■

Oklep spożywczy z mieszkaniem do sprzeda- 
Onia. Wiadomość: Marszałkowska 82, w fi- 
Iji- 790

Garnitur mobil salonowy rs. 55, garnitur 32, 
otomana 18 rubli. Widok 22—24. 735

Garnitur, garniturek, kolumny, kandelabry? 
dywany, kredens, stół, krzesła. Ulica Sien­
ną 19. 765

Ił oniesieuia rozmaite* 
akuszerka Bukowska nrayjmnio na sla- 
Rbość, czas dłuższy lub kurację, bez meldo­
wania, z umieszczeniem dziecięcia. Bednarska 
ŁJ- 687

rutro szopy obszerni* zdatne do podróży, ta-
Unio do sprzedania. Piękna 45, stróż w ska­
żę. 713

■t, mieszkania 4.
Ikjielka dogodność. Pielęgnuję kwiaty po 
W domach. Ogrodnik Rogalski, ulica Kru­
cza 7.  682

iregrrwikieffo. — Plac Teatralny Nr. 473c (nowy 9). AoenojeHO U,eH3ypGD Bapmasa 27 ^eitaópa (8 RHBapa) 1893/4 r.
Fedektcr Franciszek Olszewski.—Wydawcy; Wacław fizyj^-zto-ski i Antoni letkie wcz (Adam Pług>

rokoję pojedyńcze, na 1-m piętrze, z opałem 
I i usługą do wynajęcia. Marszałkowska 114, 
róg Złotej.2766r

Fortepian 7 oktaw krótki, latarnia czarno- 
księzka, tigus do sprzedania tanio. Żelazna

48, m. 20.___________________ 411________
Fortepian Hofera krótki rs. 280. Nowy-
F .Świat 22, m. 20, od 10 do 4-ej.________ 680

r klop spożywczy do sprzedania na. Pradze 
Ow każdym czasie. Wiadomość: ulica Ząb- 
kowska .Ne 46. 375

Ii lipno i sprzeiliii*
Meble. Garnitury czarne, orzechowe, o- 

HJtomany, szafy, umywalnie, łóżka, kreden­
sy, stoły, krzesła, biurka, trema i inne meble 
sprzedaję tanio. Elektoralna 45, ni. 3. 128

Zaraz salon z gabinetem, słoneczne, ume- 
blowane, z wszelkiemi wygodami. Ulica 
Berga .w 6, mieszk. 7.  515

Zaraz duży pokój kawalerski, 12 rs. mie­
sięcznie. Marszałkowska 149—3. 439

Zaraz salon, z posługą i samowarom na 2-m 
piętrze, od frontu. Nowy-Świat 46, mie­
szkań ia 5. 350

i jece żelazne poleca fabryka A. Haensel, 
I Elektoralna 14. 636

i racownia suLion M- Enderlin na karua- 
wał przyjmuje suknie i wykończa w 24-ch 

godzinach. Senatorska :i~, mieszk, 8, 700

Lokal po piekarni, parterowy, frontowy, 
sklep, piwnica na inny proceder, skład hur- 
towny. Śapieżyńska 3. 339

Lokal duży na restaurację lub szynk, do na- 
jęcia zaraz. Smocza X« 17.399

Nagrody rs. 10 otrzyma oddawca, który zna­
lazł w kościele przy ulb-y Królewskiej w 
d. Sylwestra, zegarek złoty, kryty, męzki, an- 

kier Jfi 4361—złożoną u zegarmistrza W. 
Schesz, ul. Ordynacka X» 13, rógNowego- 
Światu._____________________ 769_____
fjbiady na świeżem maśle, rs. 12 miesięcznie. 
UKrakowskie-Przedmieście X, 2 ni. 28. 323

Dla kawalera, doktora lub adwokata każde­
go czasu do wynajęcia, przy ulicy Twardej, 
pod 24/1095, salon z balkonem, gabinetem i 

przedpokojem. Mieszkanie to może być po­
dzielone. 34
j , wie stajnie na dziesięć koni i wozownia 
L’murowane z piętrami, może być na kro- 
wiarnię lub składy. Nowo-Wielka Xs 12, po- 
między Hożą i Wilczą.400

Bardzo piękne futro męzkie elki, zupełnie 
nowe, jest do sprzedania w składzie futer

Pawełka, Czysta .w 6. 372

Czcionek 2,000 funt, do sprzedania, garmon- 
tu, petitu, ćicera russkiego. polskiego, wy­
sokość paryska; pakprasa i utensylja drukar- 

skie. Ulica Złota Ai 24, m. 20.______ 307

Owa tutra męzkie, tanio do sprzedania. Ele- 
kt or a Ina ILWiadumość u stróża. 637

sprzedania kilka tysięcy budulcu bli- 
SJsko kolei i Warszawy. Wiadomość: ulica 
Leopoldyny Ai 33, m. 14, codziennie od 5-ej 
do 7-ej. 21r

Lokal, złożony z 7-iu pokojów, pasażu, ku­
chni, pokoju dla służby, łazienki etc., do 
wynajęcia zaraz. Krakowskie-Przedmieście 

55, dom fabryki żyrardowskiej. 717 
, anienki uczęszczające do zakładów nau- 
ł kowych, lub kształcące się w rzemiosłach 
znajdą pomieszczenie, fortepian, konwersacja 
franenzka—wdowa po profesorze. Szpitalna 3, 
mieszkania 8._______ 623

■ otrzebne mieszkanie od 1-go kwietnia, 
i złożone z 4-ch pokojów, przedpokoju i ku­
chni, na I-em piętrze, ze wszelkiemi wygo­
dami, w okolicy placu Teatralnego. Oferty 
przyjmuje Kurjer pod lit. D, D. 593

ęklep spożywczo-dystrybucyjny sprzedani 
O z. a 45 rubli. Podwale M 40. 751
C klepik w dobrym punkcie do sprzedania z 
Opowodu wyjazdu zaraz za rs. 200. Wiado­
mość w handlu wiktuałów, ulica Podwale 
A- 20. 723

5nnnrs z Udziałem całodziennej pracy 
jULUwniosę do interesu korzystnego.—

Oferty Kurjer pod „Bez ryzyka."_____ 344
i- o k a 1 e.

Apartament umeblowany, na pierwszem 
Rpiętrze, złożony z 9-u pokoi, z wszelkiemi 
wygodami, do najęcia na miesiące zimowe. 
Wiadomość: Świętokrzyzka 18, m. 3. 204

|/latkę dla papugi, używaną lecz w dobrym 
Hstanie, kupię. Oferty: Lodź, kantor Kurjera 
Warszawskiego, pod lit. L. K. 34r

Kasę Bohtego prawie nową tanio sprzedaję? 
Chłodna 40—22. 220

Kasa ogniotrwała używana Bothego do 
sprzedania. Sienna 4. m. 17. 8

Kupuję stare książki, marki używane, obra- 
zy, sztychy. Księgarnia, Ordynacka 14. 754

lj Skład najlepszych cygar poleca cygar- 
fm.niezki, porte-cigares i inne przybory do 
j alonia tanio. Trębacka 11. Lebkowski. 18r 
adres: 1'rucowni.i pod iiimą M-me Lanie, 
UTwarda 27, wykonywa podług żurnali pa­
ryskich z elegancją igustownie. Ceny przy­
stępna_______ ____________ 45400
a\ Massażystka Marja Kowalska, za- 
r;stwierdzona przez urząd lekarski, massuje 
specjalnie dzieci i kobiety. Krakowskie- 
Przedmieście 17, mieszkania 6. 726

■jaginQl piesek mały, czarny, z długą wełną, 
/.pod brodą i łapki żółtawe, na szyi miał czer­
wony sznurek włóczkowy, wabi się Biżu. Kto 
go odprowadzi na Kruczą Ni 21, m. 9, otrzy- 
ma rubla._________ ____________ 758_____
4rs. całkowita nauka krawatów w dwa ty­

godnie. Fasony najświeższe. Wiadomość: 
do godziny 6-oj, Wspólna 47, (druga brama 
tegoż numeru), mieszkania 9._____ 777_____
QQ Marszałkowska magazyn Chmurczyń- 
JUskicgo: burki, palta, szlafroki, marynar­
ki, kamizelki, spodnie, sprzodaje tanio, oraz 
przyjmuje wszelkie obstalunki, które wy­
kończa starannie. 715

Maszyna nożna do szycia jest tauio do na- 
lubycia. Bracka 17, m. 3.277
|f<.eble salonowo, buduarowe, otomanę sprzo- 
llldam tauio, robota dokładna. Jerozolimska 
58, tapicer. 45539
Meble różne, wielki wybór, pozostały jesz- 
Kicze do sprzedania niepraktykowanie tanio. 
Krakowskie-Przedmieście 20, m. 15. 716
fjjaszyną Singera mało używana do spree-
If (dania. Żelazna 79, m. 2. 781
Afieble za bezcen! garnitury, otomany, sze- 
iijslongi, szafy, kredensy, komody, biura i inne 

jakoteż zamieniam nowe na używane z małą 
dopłatą. Świętokrzyzka 16, m. 13- 757
tua wypłatę sprzedam garnitur mebli no- 
llwych, urzędowej roboty. Nowosenatorska 
M3, mieszkania 10. 782
ntomany urzędowej roboty, szeslong gu- 
wstowny do sprzedania. Marszałkowska 115, 
m. 10. 773
fifotnanę i szafę sprzedam bardzo tanio.— 
vBracka 19, m. 8. 761
płaszcz oficerski duży z kołnierzem, ma-
1 syw i tanio. Brukowa Xs 2, m. 20. 275
Fontera lub cotra szczeniaka 4—7-miesięcz., 
Fczystej krwi, kupię. Chmielna 131, miesz­
kania 2. 619
pianina nowe, ceny fabryczne, wielki wy- 
Ibór, kilkoletuia gwarancja, sprzedajo Diitz, 
Marszałkowska 110. 569
ęprzedąję i kupuję garderobę damską mało
Oużywaiią. Hoża 8, mieszk. 11. 789
ęzuba nowa rs. 22. Nowy-Świat 22, miesz-
wkania 20. 681
Ckrzypce stare do sprzedania. Nowy-Świat 
v.V« 25, sklep Górskiego. 648
Tużurek nowy, kosztował 50, do sprzedania

1 za 20 rs. Wilcza 38, m. 15, od 4 do 6-ej po 
poł. 407
y powodu wyjazdu do odstąpienia za przy- 
L‘ tępii ą cenę urządzenie sklep’owc i sklep.— 
l lica Marszałkowska A-90, stróż wskaże. 763
J powodu wyjazdu sprzedaję otomanę ła-
Łdną i rozmaite inne meble za bezcen. Bie­
lańska 20—2. 753

iiUere^a hand), i majątk.
Cukiernia z bilardem, egzystująca lat kil- 
Ukanaście przy ulicy pryncypainej, do sprze­
dania. Warunki dogodne. Oferty przyjmuje 
kantor Kurjera „Cukiernia.’’ 459
no sprzedania dobry sklep spożywczo-dv- 
Ustrybucyjny tylko do środy. Ulica Elekto­
ralna 18. 770
Folwark dobrze zagospodarowany, bsz ser- 
1 witutów, z małym długiem, sprzedam łub 
zamienię na odpowiedni dom w Warszawie.— 
Szacunek 30,000 rs. Wiadomość: Chmielna 
X- 29, m. 3, do 10 ej zrana i od 4 do 6-ej po 
południu. 301
Folwark „Barany" (majorat) w pow. nowo- 
1 radomskim, rozległości włók 6, w tom łąk 
morgów 25, budynki w dobrym stanie, z za­
siewami i inwentarzem żywym i martwym, do 
odstąpienia na lat 12. Wiadomość: M. Las­
kowski, administrator w Baranach, przez 
Brzeźnicę. 44793
b olonja 8 morgów ogrodu owocowego wraz 
Hz zabudowaniem, za rogatką mokotowską, 
do sprzedania. Wiadomość: Ćliwastkiewicz, 
Bielańska 3. 564
bawiarnia zaraz do sprzedania, w dobrym 
lipunkcie. . Wiadomość: Bracka M 11, miesz­
kania 11. 370
C/awiarnia do sprzedania z powodu dwóch 
Rinteresów bardzo tanio. Piwna M 2 i. 665
WKagle do sprzedania z powodu wyjazdu.—
ItlUJ. Chmielna Ał 68. 3i4
nlac dziedziczny 3,009 ł.  do sprzedania.— 
1 Kolonja 10 mor. pod Rakowcem do wydzier­
żawienia. Refloktaiici zechcą podać swo oier- 
ty pod lit. P. K. do kantoru Kurjera. 479
posesja 8,000 łokci kwadratowych, wraz z 
1 zabudowaniami, przynosząca 3,000 rubli 
dochodu, do sprzedania. Wiadomość: Chwast­
kiem icz, Bielańska A? 3. 538
rotrzehuję kupić ogród owocowo-warzy- 
r wny urządzony, z domem mieszkalnym.— 
Oferty składać pod literami A. K. w Kuije- 
rze. 776
restaurację wypuszczę w dzierżawę nado- 
Irgodnych warunkach. Wiadomość na miej­
scu, Podwale 24. 649
Restaurację sprzedam z powodu wyjazdu
Itzii 500 rubli. Sienna 22. ;>54
Fklep mąki i legumin do sprzedania. Mar-
Oszałkowska 58. 414


